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Kraków, Sroda 24 Lipca 1595. 


Rocznik XIV. 


„Nowa Reforma" 
Prenumerata w 


wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 


ynosi: 


rocznie: || półrocznie: ' kwartalnie : « miesięcznie 
esci sa-lacla Figo ga ŻE 6 zł. wa. 4 zł. w.a 1 zł. 35 et. 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 „ z mą D gi ha TFE LY 
W Państwie Niemieckiem . ALARA K vet RF 6 2 Ea a 
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, J 
Szwajearyi, Tureyi i innych krajów 28 , » A b, 7 2 254 


Pojedynczy numer kosztuje S ct., z 


Prenumeratę przyjmuje się tylko 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i 


syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
łowane nie podlegaja opłacie pocztowej. — Tistów niefrankowanych nie przyjmuje sie. 
Rekopisów nadsyłanych Redal'cya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 
4i. 


Telefon Nr. 


przesyłką pocztową IQ ct.: — 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Piona. ut. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 


we Lwowie w Biurze 


za cały miesiąc. 
ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


NOWA 


REFORMA 


Prenum 


eratę przyjmują: 


zaąamiejscowęą: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 


30 centów od wiersza za każdy raz. 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 


w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki 9. — Agencya J. Hopcasa i A, Salomonowej, 
Plac Maryacki, 2 — Handel S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach. 
Zamieęjscową prennmerate i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwo» 
wie Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy» 
Slua Heszeles — W Jarasławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenctein & Vo- 
gler (także w, Hamburgu, Fraukfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Golaschmiedt, M. Dukes H. Schalek, 
blieite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit). za pierwszy raz 10 ct.. 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 


za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
— Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu- 
Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze 
1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym 


Wybory w Anglii. 
jyljli 
Londyn, 15 lipca. 

Od trzech dni na ulicach Londynu rozdawano 
i rozklejano olbrzymie afisze, zwiastujące, że 
w Limerick w lrlandyi „przeszedł bez opozycyi* 
Daly. skazany za zamach dynamitowy, dziś £o- 
jusznik liberałów. „Czy — dodaje afisz — po- 
chwalacie ten sojusz? Nie nie, nie! Głosujmy na 
unionistów!“ l w samej rzeczy głosowano na 
unionistów. Cały robotniczy Londyn opu- 
śeił sztandar liberalny; z 59 posłów londyh- 
skich zaledwie 5 jest liberalnych, podczas gdy 
w 1892 roku było 23, a nawet w 1886 roku 
było 13 liberalnych. Sprawa Healy'ego i dzie- 
cinna kandydatura Daly'ego zabiły stronnictwo 
home rule'u. W Irlandyi za narodowcy przy- 
gotowali sobie porażkę na rzecz parnellistów, 
którzy zdobyli dwa mandaty; każde zaś zwy- 
cięstwo parnellistów odbiera w Anglii tysiące 
głosów home-rule'rom. We środę, dnia 1% b.m., 
szał vgarnął Londynem, gdzie nawet poseł Benn 
utracił mandat na rzecz awanturnika o ciemnej 
przeszłości, bez czci i honoru Harry Marksa, 
kandydata. unionistów — kandydata, do którego 
się zachowawcy nie przyznają. ] 

Na prowincyi dzieje się to samo. Wszędzie 
popłoch i strach; wszędzie figuruje dynamit 
irlandzki. Liberalni wyborcy wstrzymują się od 
głosowania; wątpliwi i niezdecydowani rzucają 
się w objęcia reakcyi. W Szkocyi utracono już 
kilka mandatów; w Księstwie Walii aż dwa 
okręgi, a w hrabstwach pierwsze wyniki są 
przerażające. Wyborca angielski nigdy nie był 
w takiej panice, jak podczas ostatnich wybo- 
rów. 

Wybory w hrabstwach są przytem prowadzo- 
ne przez liberałów bardzo nieudolnie. Kandy- 
daci liberalni uderzyli w dzwony frazeologii de- 
magogicznej, by przyciągnąć robotników rol- 
nych. Ilość wszakże tych ostatnich jest nie wiel- 
ką; nie przekracza ona o wiele 300.000. Tym- 
czasem dzierżawcy, mający do walezenia z prze- 
sileniem rolniczem nie rozumieją weale, 0 eo 
chodzi liberalnym kandydatom. Wczoraj ogło- 
szono sprawozdanie komisyi rolnej, które anali- 
zuje warnnki gospodarstwa w trzech najżyźniej- 
szych kregach 4bBediord, Huttingdonsbire i 
Northampton), zaznacza, że renta spadła od vo 
do 52',, oraz Że ilość ziemi uprawnej zmniej- 
sza Się. W wymienionych trzech okręgach obszar, 
uprawiany pod pszenicę, zmniejszył się o 50 ty- 
sięcy akrów, natomiast obszar pastewny zwię- 
kszył się o 86 tysięcy akrów. Zewsząd przytem 
rozlegają się skargi na wysoką cenę produkcji, 
która pochłania 69'/ dochodu. Odliczmy poda- 
tki, rentę i inne wydatki, a zrozumiemy poło- 
żenie dzierżawców, w dodatku trapionych przez 
wysokie' taryfy transportu kolejowego. Jedno- 
stronne więc rozpatrywanie interesów robotni- 
ków rolnych tembardziej jest szkodliwem, że cl 
ostatni sami widzą pewien związek między do- 
chodami dzierżawcy a swą płacą zarobkową. 

Unioniści tymczasem zdobyli się na manewr 
pierwszorzędnej wagi. Niemal że większość kan- 
dydatów unionistowskich wystąpiła z progra- 
mem obiecującym wykonanie reform społecznych, 
przeciw którym jeszcze niedawno głosowali. 
Wyborcy, przestraszeni Daľym, zniechęceni do 
frakcyi irlandzkiej, przerzucają się więc do obo- 
zu zachowawczego, a w szczególności do obozu 
liberalnych unionistów. Również i w sterze re- 
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amanea 


Harko i jego wspilpra 


Grarńć Taiztów. 
Zet rali 
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(Ciąg dalszy.) 
Poinformowany przez kompetentnycli, jak się 
załatwiają podobne interesa, pełnomocnik nabył 
w banku handlowym dwa czeki po 5.000 rs., 
każdy na okaziciela i... zameldował się w zamku, 
prosząc o audyencyę U Maryi Andrejewny, jako 
prezesowej oddziału Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża, gdyż pragnie w imieniu przedsiębiorstwa 
złożyć na ową iustytucyę znaczną ofiarę. 

Prezesowa chętnie pełnomocnika przyjęła. 

Miał on włożone oba czeki w kopertę. lecz 
mówił tylko o ofierze 5.000 rs. Gdyby Marya 
Andrejewna uczyniła interpelacyę, co ma ozna- 
czać czek drugi, pełnomocnik był przygotowany 
oświadczyć, że nastąpiła pomyłka i... ofiarować 
całe 10.000 rs. na Czerwony Krzyż. Taka 
interpelacya przecież nie nastąpiła, tylko Marya 
Andrejewna przekonawszy się o zawartości ko- 
perty wprost powiedziała: 

— Jakiż pan masz interes... 

Usłyszawszy o co chodzi, uśmiechnęła się 
uprzejmie i żegnając pełnomocnika rzekła: 

— Proszę dzis przyjść na herbatę do mego 
apartamentu, poznam pana z mężem... 

Kiedy wyfraczony pełnomocnik, zjawił się 
w oznaczonej porze w salonie Maryi Andrejewny, 
aastał już prawie cały dwór carycy Przy- 
wisla. 4 

— Przedstawiam panom dzisiejszego hojnego 
ofiarodawcę naszej instytueyi, rzekła gospodyni, 
Intruz w tem gronie, noszący nazwisko niemiec- 
kie, nie był wcale uważany za Polaka, więc 
się jego obeenością nikt nie krępował. 
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WIET. 


ea ‘dla robotników fabrycznych, mieszczaństwo 


angielskie pełne dobrych chęci do ustępstw, 


pragną, ażeby ich Żądania i interesa módz po- 
pierać ze świadomością rzeczy. Po obszernych 


| 


bo otwarcie się przyznaje, że ma żal do Lewa- 


jest zatrwożone frazeologią socyalistyczną, któ- | wywodach poprzednich moweów nie będzie po- | kowskiego. 


rej liberali napróżno tyle ustępstw zrobili. Ma- 
my dowód na głosach w Glasgowie, gdzie so- 
cyaliści zebrali mniej głosów niż w 1893 r., 
ale gdzie zachowawey zdobyli aż dwa mandaty. 

Wybory w Newcastle on Tyne, w przemysło- 
wem ceutrze, mającym aż 32 tysiące wyborców, 
sa istną niespodzianką. John Morley przepadł, 
a jego miejsce zajął zachowawca; socyaliści, 
którzy zaklinali się na wszystkie świętości, iż 
zdobędą co najmniej sześć tysięcy głosów, mają 
2300, z których część są tak zwane nagro- 
madzone*) głosy, a część wspólna z torysa- 
ini. W ogólesocyaliści głosują z zacho- 
wawcami. W Lancashire przepadł także dziel- 
ny poseł robotniczy Samuel Woocls, sekretarz 
tredunionów, zasłużony członek partyi radykal- 
nej. Przeciw innemu tredunioniście Wilson, po- 
stawił swą kandydaturę jeden z socyalistów; 
część zachowaweów oddała nań swe głosy - 
ale Wilson przeszedł. 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa Xa- 
lisbury uzyska 150, a może nawet znacznie sil- 


wtarzać dlaczego uznaje wniosek Lewakowskie- 
go za nieodpowiedni I pragnie tylko postawić 
wniosek formalny, a mianowicie zniesienia pou- 
tności, która została. uchwaloną na poczatku po- 
siedzenia. 

P. Piniński jest tego zdania, że podnosze- 
nie spraw tego rodzajuy,jak sprawa przez Le, 
wakowskiego poruszona przed forum Rady pań- 
stwa, osłabia powagę k;aju i narodowości. Co 
się tyczy tak zwanego ruchu chłopskiego jest 
obowiązkiem wszystkich posłów, a w szczegól- 
ności posłów z gmin wiejskich informować się 
o życzeniach włościan i bronić ich na każdym 
kroku. Mowca sam, jako włościański poseł stara 
się na każdym kroku bronić usilnie spraw wło- 
ścian, jak świadczą słowa Potoezka i inne ob- 
jawy, uznając, że ani Sejm, ani Koło, ani też 
rząd krajowy wcale nie stają w sprzeczności 
z interesami włościan, lecz przeciwnie ile mo- 
żności je popierają. Współdziałać z chłopami 
i popierać ich uzasadnione życzenia jest w szeze- 
gólności obowiązkiem większej wlasności w kra- 


niejszą większość. Unioniści liberalni powrócą ju. Natomiast należy występować przeciw agi- 


także silniejsi, eo uratuje stanowisko Chamber- 
lain'a i co przyspieszy kryzys polityczną. W 
każdym razie polityka Salisbury'ego będzie mu- 
siała być polityką reform. 

Dzisiejsze sprawozdanie zamkniemy wylicze- 
niem kilku wybitniejszych demokratów, którym 
rozszalałe fale reakcyi i apatya wyborców libe- 
ralnych nie pozwoliła wrócić do portu prawo- 
dawstwa. Są to: dr. Murray Macdonald, Leader, 
Diekinson, Frye z Londynu. Ocaleli tylko u- 
miarkowani posłowie stolicy. IB 2. 

l s. Nadchodzące wiadomości z okręgów 
miejsko-wiejskieh są prawdziwie złowrogiemi. 
Dotychczas torysi zdobyli siedem miejse. Z okrę- 
gów północnych tylko Durham, gdzie przeważa- 
ją górnicy, pozostaje wierny sprawie liberaliz- 
mu. W obozie zachowawczym panuje zdumie- 
nie; zwycięstwa zdradzają chwiejność umysłów, 
która niepokoi. „Chyba, że przyjmiemy program 
liberalny — przemawiają torysi — inaczej upa- 
dniemy równie prędko, jak powstaliśmy z cie- 
mnych sfer nieokreślonego niezadowolenia“. Jest 
to uczciwa i rozumna ocena położenia. 


Z Koła polskiego. 


(Dokończenie). 

P. Popowski mówi, że urodził się i wy- 
chował w kraju, gdzie swoboda słowa niezna- 
na i wie, że lekka niedostrzeżona przez cen- 
zora iluzya wywierała tam zawsze niechybne 
wrażenie. Że zatem i zakaz zgromadzenia się 
może nieraz poskutkuje silniej, aniżeli gdyby to 
zgromadzenie odbyło się. Zgadza się on z ks. 
Chotkowskim, że u nas zbyt rzadko odbywają 
się zgromadzenia i inteligencya zbyt rzadko 
styka się z ludem. Mowca sam co roku styka 
się ze swoimi wyborcami i dziś stwierdzić mo- 
że, że zarówno w Sejmie, jak i w Radzie pań- 
stwa ustawy obchodzące Tud dość często i przy- 
chylnie są traktowane. Należy im zatem powie- 
dzieć, co się dzieje, i dowiedzieć się, czego oni 


*) Okręg wybiera dwóch posłów, a wyborca 
może oddać 2 głosy na jednego kandydata. 


tacyi, która dąży do rozszerzenia niezadowole- 
nia i walki kastowej między włościaństwem o- 
raz osłabienia uczuć religijnych i narodowych. 
Na szkodę zaś religijnych uczuć działa także 
każdy, który osłabia znaczenie prawnej organi- 
zacyi kościoła i powagi episkopatu. Podobnież 
osłabia narodową siłę, kto szerzy niezgodę kla 
sową w społeczeństwie, bo tyłko w jedności 
jest nasza narodowa siła, W imieniu uczuć na 
rodowych i religijnych ralezy w kraju dążyć 
do oświecenia należytego włościan, a zwalczać 
niepatryotyczne dążenia tych, którzy w egoisty- 
cznym interesie, korzystając z niezadowolenia 
włościan, podburzają ich i pchają na drogę so- 
cyalizmu. 

Ks. dr. Kopyciński żali się, że p. Lewa- 
kowski przed rozpoczęciem posiedzenia z oka- 
zyi swej interpelacyi w trywialny sposób z nim 
się obszedł, ale na tego rodzaju wycieczki nie 
ma się odpowiedzi. Konstatuje, że Towarzystwo 
demokratyczne we Lwowie, i organa jego 
szkodliwie działają w kraju; a między ludem 
tem szkodliwiej im sprytniej. Szeroko oma- 
wia sposób redagowania i pisama „Przyjaciela 
ludu“. „Niedzieli“ i „KWiakusz*, twierdząc, że 
lud nasz obecnie potrzebuje gazet polityczny ch, 
ale takich, które się jego dolą zajmują. 

Co do wieców, oświadeza , iż jest ich gorą- 
cym zwolennikiem i radził, ażeby w każdym 
powiecie częste wiece zwoływano. Potępi atoli 
i wiece i sposób ich prowadzenia, aranżowane 
przez Towarzystwo demokratyczne. 

Lud dobry, poczciwy, a rozum chłopski 
wychwalony nawet przez Pawła Popiela, rozpo- 
zna i oceni, co dla niego dobre. Dlatego mowca 
i tego ruchu się nie obawia, bo liczy wiele na 
zdrowy rozum chłopski. Domaga się, aby cała 
inteligencya i duchowni brali udział w wiecach, 
ale nigdy w tych, które Towarzystwo lwowskie 
zwołuje, bo tam narazić się można na szykany 
i krzywdy. Wierzy, że nowy Nejm rozpatrzy 
się w słusznych żądaniach chłopów i wiele u- 
staw zmieni. Wreszeie omawia politykę chlop- 
ską i szanse, jaką* ona ma u ludu. Nakoniee 
zapewnia, że jak Moskwa syzma, Prusy prote- 
stantyzmem, tak Polska katolicyzmem żyje; kto 
się rzuca na kościół, lub jego hierarchię, ten 
szkodzi Polsce, ten jest zdrajcą ojczyzny. 


P. Czecz byłby wolał nie zabierać Po % ich za wrogów ludu, acz ku temu po znie- 


sieniu pańszczyzny i propinacyi i uregulowaniu 
służebnietw i hipoteki wcale do tego nie ma 


Zgromadzenia te, tak zwane demokratyczne, | powodu. — podsuwają ludowi kłamliwie i bez- 
nie są demokratycznemi, bo tylko pewnych lu-|czelnie, jakoby posłowie z większej własności 
dzi do nich się dopuszcza, innych zaś wyklucza|w wykonywaniu swego mandatu własnej jeno 


się, a mianowicie wyklucza się tak zwanych 
konserwatystów. 

Rozbiera stosunek demokratów do konserwa- 
tystów i dochodzi do konkluzyi, że nietylko 
konserwatyści nie są konserwatorami, ale kon- 
serwatyzm ma racyę bytu tylko wtedy, jeżeli 
stoi na silnej podstawie demokratycznej i naj- 
lepsi konserwatyści są najlepszymi demokratami. 
To nam pokazuje historya, począwszy od 3-go 
Maja, to zresztą dowodzi celu działalności Sej- 
mu i Kola polskiego i inne objawy. To perso- 
nifikowała czcigodna postać $. p. Pawła Popie- 
la i wielu innych, a wybitne w nowym kierun- 
ku osobistości, jak Kramarczyk i Putoczkowie, 
są z pewnością demokratami, ale i konserwaty- 
stami, jak bardzo wielu z pomiędzy nas, — bo 
stoją na gruncie narodowym i religijnym. 

Mowca podnosił łączność idei narodowej i re- 
ligijnej. Omawiał następnie wiec w Biały, na 
którym soeyaliści rej wodzili. Z tego objawu o- 
gólne tendencye dedukować można. Jakie są 
skutki tego wiecu w części kraju, w którym 
narodowość podkopana i na włosku wisi, gdzie 
i co razem z tem idzie — religia katolicka sta- 
ła się przedmiotem licznych napaści. Otóż so- 
cyaliści obecnie urządzają sobie prawie co nie- 
dzielę zgromadzenia po wsiach i głoszą tam za- 
sady na wskróśs międzynarodowe, a zatem anti- 
narodowe i antireligijne. Po kościołach zaczy- 
nają szemrać i gdy mowa na kazalnicy o zna- 
nych listach pasterskich, wychodzą, zatrzasku- 
jąc za sobą drzwi. To jest skutek wiecu. Z te- 
go cieszą się Niemey, którzy na swych zgro- 
madzeniach z uciechą podnoszą, Że nareszcie 
klin między Polaków wsadzono, który ich roz- 
dwoi i nareszcie cieszą się sami socyaliści. Tak 
tedy poseł Lewakowski broni polskości w Ra- 
perswylu, ale gubi ją w kraju. Charakterysty- 
cznem jest, że od tego zgromadzenia rozpoczęła 


szukali korzyści ze szkodą ludu, — chociaż te- 
mu mnogie znane fakta przeczą, — ba, nie 
wzdrygają się nazywać posłów karyerowiczami, 
przekupniami i t. p., obrzucają ich oszczercze- 


mi szkalowaniami, — zgoła, ci wędrowni krzy- 
kacze sieją wasħ społeczną, by w mętach łowić 
ryby, a — rzucaniem haseł i teoryj niezdro- 


wych, jak powszechne głosowanie i t. p., oba- 
łamucają jeno lud, bv go na ten łep egzotyczny 
pociągnąć za soba. 

Na wiece więc włościańskie, które się w taki 
sposób coraz więcej zaczęły przeradzać w o- 
szczerstwa, podżegania i waśnienie pracujących 
warstw między sobą, nie dziw, że się rząd kra- 
jowy przestał zapatrywać obojętnie, i że prze- 
to w ocenianiu przeszkód, wykłuwających się 
tu lub ówdzie, nie jest może zbyt liberalnym. 
Jestem więc przeciw wnioskowi pos. Lewakow- 
skiego. 

P. Potoczek oświadczył się przeciw wnio- 
skowi pos. Lewakowskiego z dwóch powodów: 
pro primo, ponieważ Związek chłopski nie był 
w swych zgromadzeniach nigdy tamowany, na* 
stępnie dlatego, ponieważ w zgromadzeniach 
włościańskieh, które kto inny. a nie Związek 
chłopski zwoływał, mowcy występowali przeciw 
religii i władzy biskupiej, którą szanować na- 
eży. 

P. Czaykowski: Siła nasza i znaczenie 
polega na jedności w kraju i w Kole. Kiedy 
wrogie nam żywioły, patrząc z zawiścią na tę 
jedność, obrzucają nas błotem, nie naszą rzeczą 
przykładać rękę do tej roboty. Interpelacya by- 
łaby wręcz niepraktyczną i wyszłaby na ko- 
rzyść naszych wrogów. Mowea prosi posła Le- 
wakowskiego, żeby wniosek swój cofnął. 

P. Wielowieyski: Dyskusya długa, ale 
czy potrzebna wobec jednomyślnego potępienia, 
z jakiem spotrka się w Kole połskiem wniosek 


się agitacya przeciwko posłowi Kramarezykowi,|p. Lewakowskiego, jakoteż eała jego polityka ? 
bo według aranżerów tych wieców nie jest de-|I bez niej powinienbv p. Łewakowski wiedzieć, 


OS ten. eo jest demokratą, ale tylko ten, 
który im się podoba i który z nimi razem jednę 
muzykę robi. 

Mowca przyznaje, że partya konserwatywna 
może gizeszy aby tanią „viernością -1-zamedhuje 
zgromadzenia i wiece, i to zmienić należy ra- 
dykalnie i zwoływać zgromadzenia, pouczające 
lud uczciwie. W rzeczy samej. jako Polak, gło- 
!sować będzie przeciw wytoczeniu sprawy rządu 
krajowego, przed trybunał: Izby w Wiedniu. 

P. Zuk-Skarszewski: Jak inne warstwy 
społeczeństwa, korzystając z wolności konstytu- 
cyjnej, odbywają swe zgromadzenia celem nara- 
dzania się nad sprawami bliżej je obchodzące- 
mi, tak też dziwić się nie można, że i włościa- 
nie czynią to samo, zwołują wiece, by się wspól- 
ną naradą zastanowić nad tem, co im dolega i 
inad środkami ratunku. Ale inaczej przedstawia 
się rzecz, jeżeli takie wiece zwołują lub mięsza- 
ja się do nich agitatorowie zawodowi, nie ma- 
jący wyobrażenia o rolnietwie, ani o potrzebach 
włościanina, któremu się narzucają na obroń- 
ców. Więc — jak to czytaliśmy w sprawozda- 
niach — pochlebiają ludowi, wmawiają w nie- 
go dojrzałość i rozum, podżegają to ubocznie 
przeciw księżom, to znów wyraźnie przeciw 
większym właścicielom obszarów, przedstawia- 


że działa szkodliwie. 

Mowca wylicza kilka nowszych przykładów 
postępowania p. Lewakowskiego, który często 
paraliżuje działalność obywateli ludowi życzli- 
wych. I tak z okazyi obecnej emigracvi do 
Brazylii, gdy komitet iwowski opieki mal ctii- 
gracyą pracuje wszelkiemi siłami, by pozyskać 
zaufanie ludności i na tej podstawie zbawiennie 
wpływać, p. Lewakowski proteguje w Wiedniu 
tych wychodżeów, którzy emigrują bez wiedzy 
komitetu, utwierdza ich w tałszywem mniema- 
niu, że i bez komitetu trafią do celu, — a prze- 
to zły wpływ wywiera na tysiące innych. Ale 
daremnie do p. Lewakowskiego apelować! Pos. 
Lewakowski uważa się za lepszego Polaka i o- 
bywatela, jak całe Koło połskie. i za takiego. 
przedstawia się na zgromadzótiach i wiecach, 
nie pytając, jak tem szkodzi krajowi i narodo- 
wej sprawie. 


Po śmierci Stambułowa. 


Dzisiejsze telegramy przyniosły nowe szeze- 
góły o pogrzebie Stambułowa, ktore potwier- 


Pełnomocnik w krótkości wyłuszczył Hurce 
swój interes. Bohater z pod Szypki, uprzedzony 
już przez żonę, wyraził swą zgodę i polecił 
wnieść podanie do kancelaryi sztabu. Interes 
więc był skończony, lecz wypadało dosiedzieć 
do końca i wypić dwie filiżanki herbaty. 

Dyskurs naturalnie toczył się po rosyjsku. 
Członkowie wymienionej poprzednio kamaryli 
znosili rozmaite ploteczki i z przekąsem odzy- 
wali się o Polakach. Z opowiadania pełnomocnika 
zapamiętaliśmy jeden charakterystyczny szczegół. 

Korniłow mówił o przygotowujących się wy- 
borach do władz Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i oświadczył, że któryś gubernator 
zapytywał, czy można pozwolić na urządzenie 
składkowego obiadu przez szlachtę, gdyż oba- 
wia się Jakich demonstracyi. 

— Mógłbyś już raz zabrać się do tego towa- 
rzystwa rewolueyjnego — rzekła Marya Andre- 
jewna zwracając się do męża. 

— Będzie trudno — odparł Hurko z nieokre- 
slonym uśmiechem. 

— Potrzeba jednak cesarzowi przedstawić 
konieczność reformy w tej przestarzałej polskiej 
instytucy! — to skandal, że w biurach podległych 
ministerstwu skarbu, wszystko jest po polsku— 
dodała zniecierpliwiona caryca przywiślańska. 

— A te wybory, czyż koniecznie potrzebne ?... 
należałoby zamianować radców z urzędu, obsa- 
dzić posady naszymi — odezwał się ktoś z ka- 
maryli. 

— Tak.. tak... trzeba nam się zabrać do tej 
niepoprawnej szlachty — nadmienił Korniłow. 

— Przygotujcie projekt. zawiozę go do Pe- 
tersburga — zakonkludował Hurko. 

Wówczas więc na herbatce u Maryi Andre- 
jewny powstała pierwsza myśl zruszczenia na- 
szej instytueyi ziemiańskiej, eo teraz stopniowo 
jest wprowadzane. 

Pełnomocnik nasłuchał się jeszcze różnych 
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pogardliwych wzmianek o prasie polskiej, o tea- 
trze i dowiedział się również, że kamaryla 
Maryi Andrejewny pozostaje w nieprzyjażni, 
łącznie ze swą pryneypałką, z największym 
krzewicielem moskwiczenia i prawosławia Alc- 
ksandrem Lwowiczem Apuchtinem. 

Wymiarkował to od razu z odczwania się 
profesora uniwersytetu dra Czausowa, który oznaj- 
mił, że Apuchtin nie chce dać docentury jakie- 
muś lekarzowi, protegowanemu Hurkowej. 

— (zy ten stary oszust (płu/) długu tu je- 


szeze będzie! — zawołała z pasyą namiętna 
niewiasta. 

— Istotnie, że Aleksander Liwowiez powinien- 
by już odpocząć, — nadmienił Korniłow. Ma 


on, nie przeczę, swoje zasługi, ale zestarzał się 
i inny młodszy ze świeżemi siłami łepiejby 
działał... 

Hurko wciąż się uśmiechał, lecz milczał, rzad- 
ko się do rozmowy wtrącając. 

Marya Andrejewna, gdy ją pełnomocnik ra- 
zem zinnymi żegnał, podała rękę do poeałowa- 
nia i szepnęła: 

— Zawsze w takieh interesach 
panu pomocną... 

Znajomy nasz po tej herbatee wyszedł jak 
z łaźni, lecz nazajutrz wszystko, co potrzeba, 
miał już zrbbione. 

Więc caryca Przywiśla. prowadząc z jednej 
strony politykę moskwiczenia i terroryzowania 
kraju, z drugiej nie zapomniała o powiększaniu 
mienia ? 

Tak jest, to nie podlega żadnej wątpliwości, 
że łapownictwo w zamku za rządów Hurki z 
inicyatywy Korniłowa i małżonki generał-guber- 
natora przybrało kolosalne rozmiary. Dość ze- 
stawić eyfrowo majątek Hurków, gdy przed 11 
laty przyjechali do Warszawy, w porównaniu 
z tem, co wywieźli. Takie zestawienie będzie 
przecież najwymowniejszym argumentem. Pen- 


mogę być 


dzenia i na reprezentacyę wynosiła 100.000 rs. 
rocznie. Pomimo wszelkich możliwych oszezę- 
dności nie dało się z tego więcej odłożyć, jak 
50.000 rs. każdego roku, więc liczące już i pro- 
centy składane, Hurkowie mogli po jedenastu 
latach zaoszczędzić, dajmy na to, 400.000 rubli. 
Oprócz nędznej wioszczyny Sacharowa w gub. 
twerskiej i około 100.000 rs. w bankach, nie 
więcej, przyjeżdżając z Odessy de Warszawy 
nie posiadali. 

Obecnie zaś wiadomy majątek Hurków tak 
się przedstawia: -Sacharowo z 14 dokupionemi 
przyległemi folwarkami oceniają na milion rubli. 
W Twerze, w miejscowym oddziale banku pań- 
stwa, posiadają deponowanych papierów procen- 
towych 600.000 rs., w akeyach żeglugi czarno- 
morskiej 200.000 rs., w akeyach dnieprowskich 
100.000 rs., a ostatnio za pośrednictwem jedne- 
go z bankierów onas kich dla Maryi An- 
drejewny Hurkowej była nabyta renta francu- 
ska za milion ‘franków. Nie omylimy się wiec 
w rachunku prawdopodobieństwa, jeżeli posta- 
wimy cyfrę półtora miliona rubli, zebranych 
z łapówek w ciągu lat 11. 

Każdy, kto miał grubszy interes w kaneela- 
ryi generał-gubernatora, musiał się sowicie opła- 
cać. Wielcy przemysłowcy Łodzi. Tomaszowa, 
Sosnowca i innych ognisk fabrycznych mogliby 
dużo o tem powiedzieć, podobnie jak liweranci 
wojskowi, bankierzy warszawscy, przedsiębiorcy 
rohót miejskich, fortecznych, kolejowych i t. p. 
Zdarzały się nawet wypadki, że i polityczni 
przestępey, byleby mieli czem się wykupić, szczę- 
śliwie uciekali... 

Tak n. p. w 1887 r. zniknął bez śladu wię- 
ziony przez kiłka miesięcy w cytadeli młodzie- 
niec izraelita, bliski krewny Bleichroedera ber- 
litskiego, przyłapany na propagandzie socyali- 


sya Hurki etatowa łącznie z sumami asygnowa- | stycznej. Surowe śledztwo, w którem hrali udział 
nemi dodatkowo do dyskrecyonalnego rozporzą- ;specyalni czynownicy z Petersburga, nie prze- 


cież nie zdołało wykryć, bo dwaj wachmistrze 
żandarmscy, dozorcy więżniów politycznych, rów- 
nież uciekli. 

Powiadają, że Marya Andrejewna brała w tem 
wszystkiem czynny udział i otrzymała kilka- 
dziesiąt tysięcy rubli „porękawicznego*. 

Samowola jej w braniu na kredyt towarów 
przechodziła wszelkie granice nawet pozornej 
przyzwoitości. Pamiętnem jest, jak czerkies po- 
bił natarczywego subjekta jednego z magazynów 
jubilerskich, który chciał się do pani generał- 
gubernatorowej dostać z rachunkiem. Ponieważ 
subjekt był poddanym pruskim, więe się w tę 
sprawę wdał konsul. 

Czerkiesa wprawdzie ukarano aresztem na 
odwachu, leez subjekt otrzymał rozkaz wyjazdu, 
bez możności powrotu. Nazywał on się Teodor 
Raczyński i będąc w Poznaniu cały fakt opisał 
w gazetach miejscowych. 

Wszak całe urządzenie pałacu w Sacharowie, 
ogrodu i oranżeryi, pochodzi od rękodzielników 
i ogrodników warszawskich. Jeżeli komuś póź- 
niej, w razie natarczywych żądań, wypłacono 
dobrze obcięty rachunek, wyzyskany rękodziek- 
nik bywał wciąż w różny sposób szykanowany 
i biedak nie domyślał się zrazu, że to zemsta 
Maryi Andrejewny. 

Łatwo zrozumiane względy nie pozwalają 
przytaczać wszystkich faktów i wymieniać osób, 
które miały do czynienia z earycą Przywisśła, 
lecz przyjdzie czas, że starannie zebrane doku- 
menty wyjdą na jaw i rozświetlą lepiej kreślo- 
ną przez nas zaledwie szkieowo sylwetkę tej 
nikczemnej postaci, która w blisko 11-letnim 
okresie męczeńskich dziejów Polski odegrała 
tak wybitną i przeważną rolę. (C. d. n.) 


— 
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dzają tylko pierwotne doniesienia. Nawet urzę- 
dowe depesze z Sofii przyznaja, że uroczystość 
żałobna zakłóciły wstrętne i niegodne sceny, a 
policya interweniowała zapóżno, albo też nie- 
zręcznie. Uroczystość kościelna była bardzo krót- 
ka. zaniechano mów, zapowiedzianych w pro- 
gramie, z obawy rozruchów, a tymczasem poli- 
cya nie chciała czy też nie mogła przeszkodzić 
wstrętaym demonstracyom  antistambułowskim 
na cmentarzu i dopuściła do wypowiedzenia 
mów, obliczonych na zbezczeszezenie pamięci 
Stambułowa. 

Wypadki te wywołały ponownie głosy słu- 
sznego oburzenia przeciwko Bułgaryi, szczegól- 
nie zaś prasa niemiecka 7 całą bezwzględnością 
krytykuje stosunki bułgarskie i obecny rząd 
bułgarski, a zarazem występuje ostro przeciwko 
księciu Ferdynandowi, zaznaczając, iż nie po- 
zostaje mu nie innego, jak zrzec się tronu buł- 
garskiego. 

„Hamburger Nachrichten“, inspirowane przez 
ks. Bismarka, jak wiadomo staraja się powścią- 
gać prasę niemiecką i wychodząc z ezysto dy- 
plomatyeznego stanowiska, dowodzą, iż niema 
powodu przypuszczać, iżby zamordowanie Stam- 
bułowa miało dać powód do abdykaeyi księcia 
Ferdynanda. lfb też do zerwania stosunków dy- 
plomatycznych Europy z Bułgarya. Co do księ- 
cia, dalsze jego losy na tronie bułgarskim zale- 
żą. zdaniem Bismarka, od Rosyi, a w rządo- 
wych sferach rosyjskich panuje przekonanie, że 
śmierć Stambułowa może raczej dopomódz do 
pojednania bułgarsko-rosyjskiego, a nie zaszko- 
dzie mu. Co zaś do dyplomatycznych stosun- 
ków Bułgarvi z Europa, takt zamordowania 
Stambułowa nie powinien na nie wpływać, po- 
nieważ zadaniem reprezentantów dyplomaty- 
cznych jest strzedz interesów swego państwa, a 
nie mięszać się do spraw wewnętrznych i uka- 
ranie zbrodni pozostawić wyłącznie sądom kra- 
jowym; żaden też rząd europejski nie będzie 
czuł potrzeby poróżnić się z Bułgaryą z%powo- 
du śmierci Stambułowa. Tak rozumuje ks. Bis- 
mark, ale względy ogólno-ludzkiej natury wpły- 
wają także na stosunki dyplomatyczne i nie u- 
lega wątpliwości, że Śmierć Stambułowa osłabi 
wpływ Bułgaryi i jej postawę w Konstantyno- 
polu, co dla bBułgaryvi jest rzeczą bardzo waż- 
na, a zarazem zmniejszy sympatye mocarstw 
dla bułgarskiego rządu, co także dla losów te- 
go kraju nie jest bez znaczenia. 


Zresztą sam obecny rzad bułgarski, poniżając 
się przed Rosyą dla pozyskania jej życzliwości, 
czuje jednakże dobrze, że ten prąd moskałofil- 
ski i zachowanie się moskałofilskiego rządu robi 
niekorzystne wrażenie w całej Europie, i dlate- 
go jak może, stara się usprawiedliwić. Tą inten- 
cyą również tchnie rozmowa obeenego szefa bul- 
garskiego gabinetu 5toiłowa ze współpraco- 
wnikiem berlińskiej gazety „Kleines Journal“. 
W rozmowie tej Stoiłow miał między innemi 
oświadezyć: „Nie przeczę, że wysłanie de- 
putacyi bułgarskiej do Petersburga 
wywołało u ogółu pewneniezadowo- 
lenie, ponieważ powstały obawy, że rząd chce 
zupełnie zaprzedać Bułgaryę Rosyi. Ale obawy 
są bezpodstawne. Sam oświadczyłem depuracyi 
przed jej odjazdem, że chociaż pragnę przy- 
mierza normalnych stosunków z Ro- 
syą, są jednakże kwestye, w których ka- 
żdy rząd bułgarski musi być nie- 
przejednanym. Odstąpienie Rosyi 
jakichkolwiek portów nad Czarnem 
morzem jest tak samo wykluezonem. jak 
dopuszczenie urzędników i oficerów 
rosyjskich do administraeyi i do 
armii bułgarskiej. Wybór księcia 
jest również wyłącznie rzeczą bułgarskiego na- 
rodu. Wszelkie mięszanie się Rosyi 
do tej kwestyi musiałoby być uważane za 
pogwałceniewewnętrznejsamoistno- 
śei Bułgaryi, która powinna pozostać niety- 
kalną. Poza tem możliwem jest pojednanie z Ro- 
syą. Gdyby zaś to Rosyi nie wystarczało, to 
musielibyśmy się i nadal uzbroić w cierpliwość*. 
Gdyby nawet oświadczenie to było szczerem, 
każdy przyznać musi. że rozpoczynanie pojedna- 
wczej gry z Rosyą jest lekkomyślnem i dla 
Bułgaryi pełnem niebezpieczeństw; jeżeli gdzie, 
to właśnie w stosunku Bułgaryi do Rosyi, po- 
winna była znaleść zastosowanie dyplomatyczna 
zasada Bismarka „Quieta non movere*. Rosya 
zobojętniała znacznie na sprawę bułgarską; na- 
leżało ją w tem pozostawić. 

Co do księcia Ferdynanda, postanowił on, rze- 
komo w porozumieniu z ministerstwem Stoiło- 
wa, nie przerywać swej kuracyi w Karlsbadzie 
i nie przyspieszać swego powrotu 
do Bułgaryi. Ma to być w interesie Buł- 
garyi, ponieważ przyspieszenie powrotu księcia 
mogłoby wzbudzić podejrzenie, że sytuacya w 
Bułgaryi jest niepewną, a tymczasem p. Stoi- 
łow wysila się na to, ażeby za wszelką cenę 
przekonać Enropę, że po zamordowaniu Stam- 
bułowa tak dobrze, jak i pierwej, panuje w 
bBułgaryi ład i spokój. 

Codziennie jednakże nadchodzą z Sofii donie- 
sienia. które wcale nie wzbudzają zaufania do 
tych zapewnień bułgarskiego prezydenta mini- 
strów. Najlepszym tego dowodem orgie mo- 
skalotilskie podczas pogrzebu Stambułowa. 

Znaczące są także szczegóły, o których do- 
nosi sofijski korespondent „Wiener Allgemeine 
Ztg* w liście, datowanym 20 lipca. Z listu te- 
go dowiadujemy się. jaką hece rozpoczęli mo- 
skalofile przeciwko Austro- Węgrom, szczególnie 
zaś przeciwko Węgrom. Gdy się dowiedziano, 
że deputacya studentów węgierskich 
ma przybyć do Sofii z wieńcem dla Stambuło- 
wa, Karawełow zwołał meeting, na którym 
wypowiedział mowę przeciwko Austro- Węgrom 
i podburzał tłum przeciwko deputacyi węgier- 
skiej. Uzbrojono się tedy w kije dla powitania 
deputacyi, która jednakże nie przybyła; moska- 
lvfile musieli więc poprzestać na tem, że roz- 
rzucili odezwy ubliżające Węgrom i ostrzegające 
lud, ażeby nie brał udziału w pogrzebie czło- 
wieka, który „zrobił z Sofii przedmieście Buda- 
pesztu, a imię bułgarskie cheiał oddać pod wę- 
gierską komendę.* 

Ten sam korespondent podaje ciekawy szcze- 
gół, że jeden z domniemanych morderców Stam- 
bulowa TFutekcziew, skazany niegdyś przez 
sądy tureckie za udział w zamordowaniu W u l- 
kowieza. był jak najlepszym przyja- 
cielem obecnego ministra Naczewi- 


cza, który w ostatnim czasie wciąż utrzymy- 
wał z nim bardzo serdeczny stosunek 


ale i pewne zakłopotanie. Przybywacie bowiem 
mili Goście na ziemię zroszoną łzami niepowo- 
dzeń, udręczeń rozlicznych — na ziemię nie 
mogącą się równać ani pod względem krajobra- 
zów, ani pod względem swobód z Waszą dziel- 
nicą. Czemże więc popiszemy się wobec Was, 
co Wam wskażemy, coby Was radowało, jak 
Was przyjąć godnie możemy ? Oto serca gorące, 
pragnienie zgody i łączności w organicznej pra- 
cy dla dobra wspólnej ojezyzny; niechaj zastą- 
pią Wam to, cobyście tutaj znalegć chcieli, a 
czego daremnie szukać będziecie, to jest tej 
swobody ruchu narodowego, którą Was OUpatrz- 
ność obdarzyła, a z której się bez zazdrości 
serdecznie cieszymy. Przekonacie się atoli, że 
i my tutaj mimo trudnych warunków, pracuje- 
my każdy na swej niwie wedle sił, by prze- 


EWC A 


Wycieczka do Poznania. 


„Dziennik Poznański* przynosi obszerny opis 
przyjęcia i pobytu Polaków „z Galicyi i Krakow- 
skiego, którzy udali się do Poznania dla zwie- 
dzenia wystawy tamtejszej. Opis wycieczki za- 
wiera następujące słowa: 

„Były to uroczyste i podniosłe chwile, któ- 
reśmy wczoraj przeżyli wspólnie z drogimi brać- 
mi galicyjskimi, które węzły zawarte przed ro- 
kiem na wystawie we Lwowie jeszcze bardziej 
wzmocniły, tak że ich żadna wroga siła nie ro- 
zerwie.* 

Uczestnicy wycieczki wyruszyli ze Lwowa 
pod kierunkiem L. (Goltentala, prezesa Towa- 
rzystwa politechnicznego i p. Dziwińskiego, re- 
ktora politechniki lwowskiej. Po północy z so- 
boty na niedzielę przybyli do Bogumina, skąd 
po dwugodzinnym wypoczynku ruszyli w dal- 
szą drogę. W Opolu na (rórnym Sląsku przed 
5 rano znaczne grono Polaków tamtejszych z 
redaktorem „Gazety Opolskiej* p. Br. Koraszew- 
skim przybyło powitać rodaków i obdarzyło ich 
kwiatami i bukiecikami. 

Również we Wrocławiu na dworzec kolejowy 
podążyła liczna drużyna na powitanie przejeż- 
dżających. Sokoły przybyli w mundurach, a w 
imieniu Polaków tamtejszych p. W. wypowie- 
dział następujące słowa: „Na wiadomość, że o 
Wrocław zawadzą dzielni i zacni synowie ziemi 
krakowskiej i halickiej, pospieszamy was powi- 
tać bracia kochani i choć chwil kilka spędzić 
w waszem gronie. Wroeław dawniej polski i dziś 
reprezentuje znaczną liezbę Polaków; w ich to 
imieniu witam was całem sercem i Życzę, aby 
dalszy pochód był pochodem radości i porozu- 
mienia. Witajcie nam zaeni pielgrzymi do żiemi 
naszej świętej i kolebki narodu naszego i nie 
zapominajcie, że i we Wrocławiakach biją ser- 
ca na wskróś polskie.* Po przemówieniu mow- 
ca wręczył przewodnikowi wycieczki śliczny bu- 
kiet z napisem na wstęgach: „Polacy we Wro- 
cławiu 21 lipca 1895.“ Drugi bukiet otrzymał 
p. Platon Kostecki, zasłużony weteran dzienni- 
karstwa. Krótko odpowiedź zakończył przewo- 
dnik wycieczki p. Goltental słowami: „Daj Bo- 
że!“ a wszyscy wiedzieli, jakie są wspólne pra- 
gnienia. 

Na ziemi wielkopolskiej powitania i przemó- 
wienia były w Rawiczu, gdzie przemawiał 
znany z gorliwości obywatelskiej p. S. Kollat 
z Miejskiej Górki, w Lesznie witali gości 
dr. Alkiewicz z Osieczny i prezes Towarzystwa 
przemysłowego tamtejszego p. Rutkowski; 
w miglu. a raczej na dworcu w Starym Boja- 
nowie, grono obywteli przeważnie przemysłow- 
ców przybyło witać przejeżdżających, a ich 
imieniem przemawiał p. Fr. Stawieki. Podobne 
przyjęcia były w Kościanie i Czempiniu, a 
wszędzie obdarowywano przejeżdżających kwia- 
tami i wnoszono na ich cześć gorące, serdeczne 
okrzyki. 

Ale oto opis przyjęcia w Poznaniu. 

Jak dworzec poznański dworcem, takich tłu- 
mów — pisze „Dziennik*, — nie widzieliśmy 
na nim dotąd. Na długo przed przyjazdem bra- 
ci galicyjskich, peron od strony pociągu wro- 
eławskiego tak był przepełniony obywatelami 
naszego miasta i z prowincyi, że nie zdołał po- 
mieścić wszystkich, tak, że tłumy zalegały je- 
szcze plae przed dworcem. 

W pobliżu rels, po których pociąg wrocław- 
ski miał się wtoczyć na dworzec, ustawił się 
w długim szeregu „Sokół* poznański. Kilku- 
dziesięciu Sokołów było w swych malowniczych 
mundurach. Pociąg nadjechał z małem opóźnie- 
niem o godzinie pół do Il. Tłumy wzniosły 
entuzyastyczny okrzyk „Niech żyją!*, z szeregu 
Sokołów ozwało się gromkie „czołem“; goście 
opuścili wagony każdy z mnóstwem bukietów i 
bukiecików otrzymanych po drodze od rodaków 
górnośląskich i wielkopolskich. „Sokół* silnym 
kordonem otoczył przybyłych, którzy wśród nie- 
ustających entuzyastycznych okrzyków „Niech 
Żyją bracia Galieyanie* ruszyli pod wodzą człon- 
ków komitetu do poczekalni I klasy, zarezer- 
wowanaj na przyjęcie, dzięki uprzejmości dyre- 
kcyi kolei żelaznej. Tutaj odbyło się oficyalne 
powitanie. W poczekalni zgromadzony był ko- 
mitet i panie poznańskie, które przybyłych na 
salę gości obdarowały bukietami. Prezes komi- 
tetu redaktor p. Fr. Dobrowolski udzielił zebra- 
nym po krótkiem powitaniu słowami „Witajcie“ 
potrzebnych informacyj i udzieli] głosu radnemu 
miasta p. prof. drowi Wicherkiewiczowi, który 
imieniem stolicy Wielkopolski powitał gości ga- 
licyjskich następującemi słowy: 

Szanowni Panowie! i Czcigodne Panie! 

Z woli komitetu urządzającego przyjęcie wy- 
cieczki galicyjskiej, przypadł mnie, jako oby- 
watelowi tego miasta i przedstawicielowi ludno- 
ści polskiej w tutejszym zarządzie miejskim, 
zaszczyt przemówienia do Was, przezacni Goście, 
na progu naszej wielkopolskiej stolicy. W ywią- 
zując się z tego miłego zadania, witam Was 
kochani bracia i siostry całem sercem — a jak- 
że Was nie witać z zapałem i radością na sa- 
mo wspomnienie, iż niedawno temu daliście 
świetny wyraz gościnności polskiej. gdy Wiel- 
kopolan grono stanęło na galicyjskiej ziemi, by 
i kraj piękny poznać i podziwiać, co stworzył 
rodzimy przemysł, czego dokazała sztuka pol- 
ska. Nie miałem, jak wielu innych, szezęśeia 
należeć do tych wybranych uczestników prze- 
szłorocznej wycieczki, ale nam, którym przy- 
padło strzedz tutaj domowego ogniska, podnosiła 
się pierś, a seree raźniej biło na wieść o tych 
godach wspaniałych,. zgotowanych Wielkopola- 
nom, o tych dowodach zrozumienia wspólnej 
myśli, zbratania sere, tylokrotnie wysłannikom 
naszym składanych. Wierzyliśmy i przekonani 
jesteśmy, że ta wycieczka przyczyniła się do 
ścieśnienia węzłów miłości pomiędzy bracią 
rozdzieloną, które to węzły zawistne losy bez- 
względnie na przyrodzone prawa, na pisane 
przyrzeczenia, rozerwać lub zlużnić pragnęły. 
Ale Bóg, który stworzył rozmaite narody i na- 
dał im odrębności znamiona i nam je zachować 
pozwoli, bylebysmy zgodnie, rozumnie i z ufno- 
ścią postępowali. Kiedy wieść nas doszła że 
bracia z nad Pełtwi, Sanu i Wisły wybierają 


przeznaczeniem wskazanego. Wystawa nasza, 
która częściowo tylko naszego swojskiego prze- 


sił naszych z siłami współziemian niemieckich, 
pocieszający da Wam sądze dowód naszej ży- 
wotności. Prastary gród Przemysława, zawiera 
niejedną pamiątkę narodową i historyczną — 


jedno dzieło sztuki — niejeden pomnik nauko- 
wy — wszystko to polecamy Waszej życzliwej 
uwadze. Nie wątpię, Œ Szanowny komitet uczy- 
nił wszystko i nadał starać się o to będzie, 


czuli się tutąj swobodni i wynieśli wrażenie 
bratniej serdeczności, unosząc gdy chwila roz- 
łąki nastąpi, miłe z Poznania wspomnienia. 
Ludność zaś stolicy Wielkopolskiej uważać bę- 
dzie chwile spędzone z Wami za prawdziwe 
gody rodzinne. W imieniu tej to ludności witam 
Was przezaeni Panowie i Panie raz jeszcze, jak 
najserdeczniej wołając z głębi duszy „Szczęść 
Boże“. 

Na powyższe przemówienie odpowiedział w 
serdecznych słowach przewodniczący wycieczki 
p. inżynier (roltental ze Lwowa, podnosząc, że 
wycieczka galicyjska do Poznania ma być wy- 
razem wdzięczności za 3 liczne wycieczki wiel- 
kopolskie na zeszłoroczną wystawę krajową we 
Lwowie, ma być dowodem przywiązania brater- 
skiego obu dzielnie, rozdzielonych granicami 
lecz sercem bliskieh. W końcu powiedział mow- 
ca, że jego towarzysze przybyli także w tym 
celu, aby się 'uczyć, jak w twardych warunkach 
naród umie pracować nad utrzymaniem swego 
bytu. Hucznemi oklaski przyjęto przemówienie, 
poczem nastąpiło rozkwaterowanie. 

Wycieczka jest mniej liczna, niż się spodzie- 
wano, za to jest dobraną. Reprezentowane są 
w niej wszystkie stany. 

Goście pospieszyli doróżkami z dworca na 
kwatery i o godzinie 1 stawili się do hotelu Wi- 
ktoryi na ueztę, daną na ich cześć przez oby- 
watelstwo stolicy Wielkopolski. 

o stołu biesiadnego zasiadło przeszło 200 
osób, panie galicyjskie i poznańskie obe- 
cnością swoją na uczcie szezególny nadawały 
urok tej uroczystości. 

Pierwszy toast na cześć przybyłych gości 
wzniósł prezes komitetu redaktor „Dziennika* 
p. Franciszek Dobrowolski, odpowiedział nań 
przewodniczący wycieczki galicyjskiej p. Gol- 
tental na cześć komitetu poznańskiego w tęec 
p. Dobrowolskiego. Na cześć Lwowa i Krako- 
wa wzniósł toast p. adwokat Ciehowiez, jako 
radny miasta Poznania, odpowiedział nań prof. 
Rawer ze Lwowa na cześć miasta Poznania. Na 
cześć polskiej nauki wzniósł toast p. adwokat 
Chrzanowski, rektor politechniki lwowskiej, p. 
Dziwiński na cześć przemysłu poznańskiego, p. 
Biechoński, prezes gal. Związku Spółek zarob- 
kowych i prezydent Gorlie, wzniósł toast na 
cześć pracy polskiej, na cześć włościaństwa i 
duchowieństwa p. W. Łebiński, na cześć dzien- 
nikarstwa polskiego wzniósł toast p. Platon Ko- 
steeki, na cześć kobiet polskich wzniosł toast 
p. dr. Karchowski, na cześć nieobecnych tj. ro- 
daków z pod zaboru rosyjskiego p. Franciszek 
Dobrowolski, wreszcie p. Juliusz $tarkel pie- 
knym toastem „kochajmy się“ zakończył pię- 
kną uroczystość, podczas której wszyscy ucze- 
stnicy odśpiewali także w podniosłym nastroju 
ducha 3 pieśni narodowe. 

Podczas uczty nadszedł od posła księcia Zdzi- 
sława Czartoryskiego telegram następujący: 

Jutrosin, 21 lipea. Chorobą złożony, z da- 
leka ściskam dłonie przybyłych braci, duszą i 
sercem jestem między nimi i proszę, aby nas 
tak kochali, jak my ich. Wiwat Galicya! 

Zdzisław Czartoryski. 

Po uczcie udali się wszyscy na wystawę, któ- 
rą w większych i mniejszych grupach zwiedzali 
do godziny 5, podziwiając mianowicie okazy 
polskich wystaweów. 

O godzinie $ w niedzielę zebrali się ucze- 
stnicy wycieczki w teatrze poznańskim, w któ- 
rym odegrano piękny utwór „Kraj“. Na gościach, 
którzy poraz pierwszy utwór ten słyszeli, zrobił 
on bardzo podniosłe wrażenie. Wszystkie pię- 
kniejsze ustępy gorąco były oklaskiwane. Teatr 
był przepełniony, wiele osób odejść musiało od 
kasy teatralnej bez biletu. 

Wczoraj, w poniedziałek o godzinie pół do 8 
odbyło się nabożeństwo w pięknej świątyni tar- 
nej, na które przybyli wszyscy goście, którzy 
następnie podzieleni na 3 grupy zwiedzili oso- 
bliwości miasta, a mianowicie Muzeum Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk, ratusz, katedrę i inne 
kościoły poznańskie. Po południu nastąpiło po- 
nowne zwiedzenie wystawy, o godz. 6 wspólny 
obiad, o 9 wieczornica sokolska. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 lipca. 
wiadomości o naduży- 
ciach moskalofilskich podezas po- 
grzebu Stambułowa, „Neues Wiener 
Tagblatt“ donosi, że ekscedenei obrazili czynnie 
kilku konsulów. Podczas zamięszania i bójki na 
miejscu zamordowania Stambułowa konsul 
grecki otrzymał uderzenie laską w gło- 
wę, a żonę konsula rumuńskiego za- 
ledwie ochronionoa przed pobiciem. 
Wicekonsul rumuński otrzymał tak- 
że uderzenie pięścią. Konsulom towarzy- 


W uzupełnieniu 


się do nas — powstała niemała z tego radość, 


chować tradycyjną myśl i doróść do zadania 


mysłu jest obrazem, a powstała skojarzeniem 


niejeden zabytek dawnego przemysłu — nie- 


byście przezacni Gościę mimo naszego ubóstwa 


szyli ich kawasi, którzy zmuszeni byli powy- 
ciągać rewołwery. 

Przed katedrą, kiedy znowu powstała panika 
i rozpoczęła się bójka, część ekseedentów 
wyrażnie rzuciła się na konsulów. 
Wieekonsul austryacki z Filippopo- 
la otrzymał uderzenie kijem w gło- 
wę tak silne, że upadł w omdleniui 
zemdlonego zaniesiono do klubu. 
Konsul angielski także został czynnie zniewa- 
żony. 

Na ementarzu zaś demonstranci, którzy pod 
osłoną policyi urządzili burzliwy meeting anti- 
stambulowski, wznosili okrzyki: „Precz % Au- 
stryakami! Ńmierć 5zwabom! Precz z konsula- 
mi, wspólnikami Stambułowa!* Zapewne rządy 
europejskie npomną się o satysfakcyę za obrazę 
konsulów. 

Sledztwo w sprawie zamordowania Stambuło- 
wa postępuje naprzód. Georgiew, areszto- 
wany pod zarzutem udziału w zamordowaniu 
Stambułowa, nie przyznał się do winy, ale za- 
wikłał się w zeznaniach tak, że wina jego zda- 
je się nie ulegać wątpliwości; fakta przemawia- 
ją za tem, że on strzelił z rewolweru do do- 
rożki, w której jechał Stambułow z Petkowem. 
On także pisał list z pogróżkami do Stambuło- 
wa. Georgiew był przyjacielem Paniey, a Stam- 
bułow ścigał go listami gończemi, lecz Geor- 
giew umknął do Rosyi i mieszkał tam, jako e- 
migrant bułgarski. Teraz zaś powrócił do Buł- 
garyi za greckim paszportem pod obeem nazwi- 
skiem. Nawet rządowe depesze przyznają, że 
Georgiew jest silnie skompromitowany i dlatego 
zatrzymany został w areszcie, podobnie jak i 
Tufekcziew. Poszlaki na Halewa także są 
znaczne, ale dotychczas nie zdołano go odszu- 
kać. Natomiast aresztowano niejakiego A tana- 
zego Makedonieę, którego w wysokim sto- 
pniu obciążają zeznania własnej jego żony. 


Wystawa rysunków państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie. 


Wobee doniosłego znaczenia szkoły tej dla 
naszego społeczeństwa, pożądanem będzie oce- 
nienie jej wystawy, objektywne, dające rzetelny 
obraz wszystkim, którzy obejrzeć ją nie mieli 
sposobności. 

Z trzech wydziałów wyższej szkoły przemy- 
słowej, t. j. budownictwa, mechaniki i chemii, 
oczywiście tylko pierwsze dwa dostarczyć mo- 
gły materyału rysunkowego dla wystawy, gdyż 
prace laboratoryjne wydziału chemicznego do 
tego się nie nadają. 


Rysunek gęometryczny kursu I. 


Wspólny dla wszystkich uezniów szkoły, obej- 
mowal on po ćwiczeniach wstępnych , mających 
zaznajomić z techniczną manipulacyą przyrząda- 
mi rysowniczymi, konstrukcye odpowiadające 
przerabianym w wykładzie sprawom. Kon- 
strukcye te przedstawiono też obficie. Pomijając 
rzeczy zupełnie początkowe, rozróżnić można 
w rysunkach tych 4 jakoby partye co do mate- 
ryału. 

Pierwsza, t. j} ćwiczenia o miejscach 
geometfycznych i przekształcaniu 
figur płaskich, nadają "się doskonale do 
wyrobienia umysłu w kierunku matematycznej 
kalkulacyi. Przedstawienie skal techni- 
eznych i ich zastosowania najprzód do 
rysunku figur o zakroju czysto teoretycznym, 
póżniej zaś do geometrycznych ornamentów pro- 
sto- i krzywolinijnych, de których materyału do- 
starczały i znane kolorowe płyty posadzkowe, 
które zdejmowano z natury — niezbędnem jest 
praktycznego pokroju przygotowaniem do ry- 
sunku technieznego. 

Konstrukcya linij krzywych dru- 
giego stopnia, dalej spiralnych, šli- 
makowych, eykloid it. d., obok teorety- 
cznej doniosłości stanowi zarazem ważny ezyn: 
nik do późniejszych zawodowych rysunków bu- 
downiczego i mechanika. Kończy się zaś przed- 
miot zdejmowaniem w rzutach i prze- 
krojach eałego szeregu modeli dre- 
wnianych układu dyrektora Rottera, która 
to praca obznajamia ucznia w sposób przystę- 
pny à praktyczny ze zasadami geometryi wy- 
kreślnej, traktowanej systematycznie na kursie 
drugim. 

Prace rysunkowe tego właśnie przedmiotu o- 
bejmowały obok początkowych, teoretycznej na- 
tury zagadnień — praktyczne zastosowanie, jak 
tego potrzebuje przyszły budowniczy i mecha- 
nik. Były tam zatem przekroje brył płaszczy- 
znami, jakoteż brył pomiędzy sobą; rozwijanie 
siatek, rozmaitych powierzchni, uwidocznienie 
(za pomocą rozwiniętej siatki) ornamentu na po- 
wierzchniach krzywych i t. p. We wszystkich 
zadaniach widocznem było usunięcie na plan 
drugi przykładów czysto teoretycznych, a na- 
cisk na oddanie dotyczących przykładów w sza- 
cie praktycznej. Rysunkcwi powierzehni śrubo- 
wych nie zarzucić nie można, natomiast kon- 
strukeya cieniów za mało uwzględniała zastoso- 
wanie praktyczne, choć i tu były przykłady z 
dziedziny eiesiołki i form arehitektonicznych. 
Cwiczenia w rzutach aksonometrycznych były 
uwzględnione należycie, podczas gdy perspekty- 
wę wolną uwzględniono, jak na potrzehę budo- 
wniczego, za mało. 

Całość rysunku geometrycznego i nauki o 
rzutach zrobiła jednak wrażenie bardzo pomyśl- 
ne, systematyczne prowadzenie nauki uwyda- 
tniało się wybitnie, a wykonanie rysunków 
było wogóle bez zarzutu. Jakn szezególnie do- 
datni moment podnieść tu należy sposób wyko- 
nania rysunków silnemi liniami, jak je technik 
praktyczny robi. 

Rysunek wolnoręezny na kursie I (dla 
wszystkich uczniów) rozpoczynał 6d rysunku z 
tablicy. Cały szereg elementarnych form orna- 
mentalnych wykonywali uczniowie według ry- 
sowanego na tablicy przez nauczyciela wzoru 
w wielkim rozmiarze. Nabierali tak uczniowie 
widocznie szybko wielkiej wprawy, gdyż po- 
stęp jest uderzająco raźny. Po przerobieniu, wy- 
lacznie ołówkiem w konturze, pewnej iłości 
torm elementarnych, jakoby alfabetu rysunko- 
wego, postępowano do składania niejako tych 
form w całości, z początku mniej, później bar- 
dziej złożone i zawiłe, i wyprowadzono w koń- 
cu akantus dobrze przestudyowany i oddany 


należycie. Traktowanie to akantusu było rzeczą 
drugiego półrocza, w którem zarazem pierwo- 
tny kontur ołówkowy zastąpiono konturem, u- 
wydatnionym silnie piórem. Całość liścia nało- 
żono jednostajnie kolorem dla wprawienia ucz- 
niów w użycie pędzla i barw. 

Rysunki te uezniów I kursu były niemal bez 
zarzutu, a uczniowie nie umiejący z początkiem 
roku rysować wcale, osiągnęli przy końcu roku 
w świadomem rzeczy konturowaniu wprawę 
nieraz znakomitą, a w ogólności zadowalnia- 
jacą. 

Na drugim kursie obejmował rysunek 
arnamentalny głównie rysunek z wzorów a ce- 
lem jego było obok kształcenia smaku, który 
jest zawsze wynikiem dobrej nauki rysunków, 
wprawienie uczniów w użycie barw i technikę 
piórkową. 

Stosownie też do tego, rysowanv rzeczy bar- 
wne, ornamentu najprzód płaskiego, później 
wypukłego z rozmaitych epok stylowych, jak 
niemniej ornamentalne motywa architektoniczne, 
dalej takież ornamenty wykonywane piórem. 

Dział prae piórkowych jest bez zarzutu; kre- 
ski kładziono piórem grubem, gęsiem a przewa- 
żnie trzeinowem w sposób uwydatniający zna- 
komicie plastykę rysunku, jakkolwiek trakto- 
wanie rzeczy dalekiem było od owej misternej 
i delikatnej roboty, w krórej sobie dawniej lu- 
bowano i która z ogromnem marnowaniem cza- 
su a i wzroku, produkowała rzeczy, w szczegó- 
łach zajmujące, w całości jednak noszące piętno 
amatorstwa, nie zaś rysunku fachowego, oddane- 
go ze świadomością. 

I prace pędzlem wykonane, we wielkiej więk- 
szości swojej są dobre. Znachodzą się tam je- 
dnak i rysunki, gdzie kontur ornamentu przez 
nakładanie pędzlem został naruszony tak dale- 
ce nieraz, że stracił wprost na poprawności. 

Widoczne to było albo na pojedyńczych czę- 
ściach ornamentu, tj. na żle wyciętych poszeze- 
gólnych liściach, alho nawet na całej linii prze- 
wodniej, łączącej zasadniczo główne partye ry- 
sunku ze sobą. W tym kierunku silniejszego 
potrzeba nacisku na tych zwłaszcza uezniów, 
którzy, jak doświadczenie wskazuje, w chwili 
rozpoczęcia roboty farbami — właśnie farbę go- 
towi uważać za rzecz główną i lekceważyć po- 
prawność konturu, którego doniosłości ocenić po 
części jeszcze nie umieją, po części zaś, jako 
rzeczy trudnej i dla pędzla niewygodnej, — nie 
chcą. Wzmianka ta atoli nie narusza całości 
wrażenia rysunku ornamentalnego kursu II, któ- 
re stanowczo jest pomyślne. (C. d. n.) 


KRONIKA. 


Kraków, 0 lipca. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ na budowę szkoły 
polskiej w Biały nadesłała dyrekcya Tow. zaliczko- 
wego w Kołomyi kwotę 5 złr, 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie lekarze 
szpitala św. Ludwika złożyli 10 złr. 

Wiadomości osobiste. Hr. Stanisław Badeni 
przejechał wczoraj wieczorem przez Kraków do 
Wiednia. 

Komendant twierdzy br. Waldstagdten wyjechał 
dzisiaj rano z Krakowa do Chabówki. 

Sankcyą monarszą otrzymała uchwała Sejmu 
galicyjskiego, dotycząca gwarancyi kraju dla poży- 
czki m. Lwowa. 

Ambulatoryum w klinice chorób wewnętrznych 
/prof. dra Korczyńskiego pozostanie w tym roku 
po raz pierwszy przez całe wakacye dla chorych 
otwartem. W ten sposób chorzy biedniejsi nie do- 
zuają przerwy w poradach lekarskich. 

+ Dr. Teodor Jendell. Ze Lwowa piszą nam: 
(:) Dziś po południu odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru znany lekarz, specyalista 
w chorobach nerwowych, dr. Teodor Jendell. Rano 
jeszcze ordynował w kasie chorych, której był je- 
dnym z najczynniejszych lekarzy, a po południu, 
ubrawszy się w kompletny strój galowy, t. j. we 
frak, wziąwszy do ręki małe lusterko, położył się 
na otomanie i z siedmio - miliimetrowego rewolweru 
ugodził się kułą w samo serce. Przyczynę samo- 
bójstwa wyjaśnił w obszernem piśmie, które pozo- 
stawił na stole. Krok rozpaczliwy, na który miał 
się zdecydować już bardzo dawno, tłómaczył w tem 
piśmie chorobą nerwową i zniechęceniem do życia, 
które miało płynąć z przekonania, iż na nie się 
społeczeństwu nie przyda. Ostatnia strona arkuszy- 
ka, na którym spisane było to wyznanie, zawierała 
kilka słów, któremi zapisywał wszystko siostrze 
swej doktorowej Józefowej Łuszczkiewiczowej. O- 
prócz tego znałeziono na tym samym stole list do 
dra Gustawa Piotrowskiego. we Lwowie i kartkę, 
na której ołówkiem, drżącem i zmienionem pismem, 
widocznie już przed zamachem na własne życie, 
napisał: „Boję się bardzo — nie śmierci, tylko 
bólu fizycznego“. 

Dr. Teodor Jendell, szeroko był znany i ceniony 
tak dla przymiotów towarzyskich, jak przedewszy- 
stkiem dzięki swej biegłości fachowej, mimo mło- 
dego wieku, liczył bowiem zaledwo lat 33. Wiele 
nici przyjacielskich i wspomnień ożywionego działa- 
nia publicznego wiązało go z Krakowem. Tu bo- 
wiem ukończył medycynę, a jako akademik był 
jedną z najwybitnicjszych osobistości wśród mło- 
dzieży, która go też obdarzyła godnością prezesa 
„Czytelni akademickiej“. A był to właśnie czas 
przed pamiętnem pierwszem rozwiązaniem tej insty- 
tucyi, czas niezwykłej pracowitości, ruchliwości i 
zapału wśród młodzieży, czas rozpoczęcia wykona- 
nia projektu pomnika Mickiewicza. Wraz z Janem 
Pawlikowskim i gronem kolegów wydawał dr. Jen- 
dell organ postępowej młodzieży akademickiej „Przy- 
szłość* i wogóle na każdem polu życia akademi- 
ckiego zaznaczał swą działalność. Po uzyskaniu do- 
ktoratu, wyjechał do Paryża, poczem osiedlił się 
we Lwowie. Tu należał do grona lekarzy utrzy- 
mującego około siebie żywy ruch umysłowy, był 
jednym z inicyatorów zawiązania „Związku nauko- 
wego“ i czynnym członkiem „Koła literackiego“. 
Z czasem coraz to wyraźniej wkraczał na pole li- 
terackie. Napisał studyum o Bourgecie, odczyt 
„Newroza a pessymizm* i wiele innych. Do osta- 
tnich jego prac literackich należą: „Mgławica po- 
jęć*, artykuł filozoficzny i studyum socyologiczno- 
lekarskie p. t. „Szkodliwi*, prętestujące przeciw 
apoteozowaniu morderców z miłości i t. p. roman- 
tycznych zbrodniarzy. 

Ubiegłej zimy utracił dr. Jendell ojca, co nie- 
wątpliwie przyczyniło się do jego rozstroju ducho- 
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wego. Śmierć dra Jeudla wywołała we Lwowie 
wielkie wrażenie wśród ubogich, których, jako le- 
karz, bywał troskliwym opiekunem, i wśród ludzi 
wykształconych, bliżej znających jego pracę, i wie- 
dzę i przymioty. 

Zmarli. Pozraniowi ubyła jedna z typowych je- 
go postaci. W piątek wieczorem umarł nagle ra- 
żony paraliżem š$. p. Wilhelm Below, znany ry- 
townik. Zmarły był w swoim zawodzie prawdziwym 
artysta, był żarliwym patryotą, brał udział w ru- 
chu narodowym z r. 1868 i cierpiał za sprawę 
narodową w więzieniu w Berlinie. Do końca życia 
nie chodził inaczej, jak w czamarce. Z przyjemno- 
cią patrzył każdy na krzepkiego starca, który mi- 
mo swych 74 lat życia, cieszył się czerstwem 
zdrowiem i świeżością umysłu, aż go w piątek 


wiećzorem nagle przy czytaniu gazet śmierć zasko- 


czyła. Cześć jego pamięci! 


Dr. Fryderyk Gneist, jeden z najznakomitszych 


uczonych prawników niemieckich, zmarł w Berlinie. 
Urodził on się w Berlinie dnia 13 sierpnia 1816 
r. i tu od r. 1844 piastował godność profesora 


uniwersytetu. Działalność jego zwróciła się wkrótce 


wyłącznie do prawa publicznego, a w szczególności 
był on znakomitym znawca konstytucyi angielskiej. 
Wśród wielu dzieł jego najwybitniejsze miejsce zaj- 
muje „Das heutige englische Verfassungs und Ver- 


waltungsrecht*. Od r. 1858 brał on również czyn- 
ny udział w życiu publicznem i zasiadał w parla- 


mencie, gdzie odznaczył się wymową i liberalnemi 
poglądami. Od r. 1875 Gneist był członkiem naj- 
wyższego trybunału administracyjnego. Wielkie za: 
sługi położył on około zaprowadzenia sądów przy- 
sięgłych w Niemczech. W znanym procesie przeciw 
Polakom w r. 1864 Gneist występował jako obroń 
ca i zwrócił na siebie powszechną uwagę, 


Podczas burzy, która wczoraj wieczorem nawie- 
dziła Kraków i ekolice, jak nam donoszą, w Mogi- 
lanach padł rażony od pioruna wieśniak, spożywa- 


jacy wieczerzę w własnej chacie. W ogóle uderzeń 
piorunów było kilkanaście. i 

Urząd telegraficzny nie zna Koła polskiego 
w Wiedniu. Z bocheńskiego donoszą nam, iż nada- 
ny w tych dniach telegram do Koła polskiego w 
Wiedniu, zwrócono w tych dniach nadawcy, z nad- 
mienieniem , iż Koło polskie nie jest w Wiedniu 
znane. Poczciwy telegrafista-Wiedeńczyk nie wie 
też zapewne, jak pożyteczną dla Wiednia była po- 
moc tegoż Koła w ofiarowaniu milionów na roz- 
szerzenie stolicy nad Dunajem, Ot krótka pamięć, 
lub niewdzięczność ludzka. 

Z opery. We czwartek 25 b. m. daną będzie 
zamiast „Balu maskowego* — „Aida“, opera Ver- 
diego w 5 aktach. Będzie to ostatni występ p. M. 
Schlaffenberga w znakomitej partyi Radamesa. Bi- 
lety (kolor zielony) z datą 30 b. m. są ważne na 
czwartek 25 b. m. 

Samobójstwa. Dziś rano o godz. pół do 10 
pogotowie stacyi ratunkowej zawezwane zostało do 
ogrodu strzeleckiego, gdzie znaleziono na ławce 
starszego wiekiem mężczyznę ze skronią potrzaska- 
ną. Ze względu, iż dawał jeszcze oznaki życia, na- 
tychmiast odwieziono chorego do szpitala na oddział 
chirurgiczny profesora Obalińskiego. Stan chorego 
nie budzi nadziei uratowania życia. Na razie na- 
zwisky jego nie jest znanem. 

Jan Chomin, listonosz we Lwowie, liczący lat 
44, żonaty, ojciec czworga dzieci, przyniósłszy 
wczoraj przed godziną Š zrana listy do gmachu 
hanku hipotecznego, ałożył torbę z listami na ko- 
rytarzu l piętra, poczem otworzył okno i w za- 
miarze samobójczym r.ucił się z tego okna na pod- 
wórze. Ciężko poranionego i nieprzytomnego odsta- 
wiło pogotowie stacyi ratunkowej do szpitała po- 
wszechnego. Powodem zamachu miała być okoli- 
czność, że Chomin nie otrzymał spadku, którego 
spodziewał się po jedoym a krewnych, zmnrłym w 
Rosyi. 

Z Rabki. (Kor. „N. Reformy*). Prawdziwie miłą 
niespodzianką i urezmaiceniem w bieżącym sezonie 
był koncert krakowskiego chóru akademickiego, 
który zgromadził do naszej sali zabaw w dniu 20 
b. m. formalnie wszystkich miejscowych gości. Na 
kilka dni przed koncertem wyprzedano wszystkie 
bilety. Chór akademicki odśpiewał bardzo ładnie, 
pod batutą p. Świerzyńskiego z Krakowa, kilkana- 
ście najnowszych utworów, z których najładniej wy- 
padły „Pieśni polskie* układu Galla. Po koncercie 
odbył się wspaniały reunion, na którym tańczono 
do godz. 3 rano. Role gospodarzy sprawowali tn- 


tejsi lekarze zdrojowi: dr. Kaden z Krakowa i dr.. 


Głuchowski ze Lwowa. Dnia 27 b. m. usłyszymy 


znowu znakomitego skrzypka polskiego p. Barcewi- | 


cza z Warszawy. „<a 

Okocim, 27 lipca. (Kor. „N. Reformy“). Dnia 
20 b. m. poświęcono w górnym Okocimie położe- 
nie kamienia węgielnego pod budowę nowej szkoły 
ludowej, według projektu architekta p. Talowskie- 
go, kosztem 10.000 złr. przez p. Goetza łożonym, 
a następnie odbyło się poświęcenie nowej olbrzy- 
miej warzelni piwa w browarze okocimskim. Po od- 
prawionem w warzelni tej nabożeństwie solennem 
i poświęceniu budynku podejmował gościnny wła- 
ściciel browaru p. Jan Goetz zaproszonych gości z 
Brzeska, oraz swych urzędników i robotników. — 
Wśród licznych toastów zaznaczono, że uroczystość 
poświęcenia nowej warzelni zbiega się z 50-letnią 
rocznicą istnienia browaru (założonego przez 8. p. 
ojca obecnego właściciela w r. 1845). Z początku 
wyrabiano w browarze tym rocznie 4.000 hektoli- 
trów, a obecnie 120.000 htl. Nowa warzelnia wy- 
konang jest do wyrabiania około 200.000 htl. ro- 
cznie piwa, a codzienny niemal postęp i rozwój 
browaru pozwala przypuszczać , że za kilka lat i 
ta olbrzymia warzelnia okaże się za mała, zakład 
bowiem okocimski w swych licznych a olbrzymich 
gmachach mieści uajdoskonalsze motory parowe i 
elektryczne, znakomite aparaty, sztuczne oziębianie 
piwnic, obecnie ma rozszerzać tor kolejowy. 

Kilkuset robotników składało też życzenia wła- 
śeicielowi, jak niemniej reprezentacya gminy po- 
dziękowanie za liczne dobrodziejstwa dla łudności 
(kościół wspanialy, szpital, obecnie nową szkołe 
it. d.). 2 

Katastrofa na morzu. W nocy z soboty na nie- 
dzielę koło wyspy Tino, niedaleko Spezzii, zderzy- 
ły się z sobą dwa włoskie parowce „Ortigia“ i 
„Marya“. Drugi z nich natychmiast zatonął, Sto 
czterdzieści cztery osób znalazło grób w falach mor- 
skich. „Ortigia* mocno uszkodzona powróciła do 
Genui. 

Parowiec „Marya“ jechał z Neapolu ku Genui. 
Oprócz załogi z LT majtków złożonej, miał na po- 
kładzie 113 pasażerów, przeważnie mieszkańców 
Włoch, jadących do Ameryki południowej. Zderze- 
nie nastąpiło tak niespodzianie i szybko, że o uni- 
knięciu nieszczęścia i ratunku nie mogło już być 


TUTKI „Verge blanche“ 


mowy. Dziób okrętikg,Ortigia* wbił się na sześć 
metrów głeboko w prawą stronę „Maryi* i prze- 
ciał ją prawie na dwie połowy. Po upływie zale- 
dwo trzech minut, „Marya* zniknęła pod wodą. 
Zdaje się, że przyczyną katastrofy był błąd w ma- 
newrowaniu. Zarządzone śledztwo wykaże prawdo- 
podobnie winnych. 

Zdołano uratować 14 osób z załogi i 28 pasaże- 
rów. Jeden z nich opłakuje stratę dziewięciu kre- 
wnych. Z innej znów rodziny, z siedmiu ezłonków 
złożonej, pozostało przy życiu tylko jedno dziecię 
ośmiołetnie. Sceny do głębi wstrząsające odgrywać 
się miały wśród rozbudzonych nagle podróżnych na 
pokładzie „Maryi“, który tak szybko i sam zato- 
nął i tyle nieszczęśliwych ofiar pociągnął za soba. 

Konkurs na aerostat. Senat waszyngtoński wy- 
stąpił z wnioskiem, aby ogłoszono nagrodę w wy- 
sokości 100.000 dolarów za praktyczne rozstrzy- 
gnięcie kwestyi żeglugi powietrznej. Nagrodę po- 
wyższa otrzyma wynalazca, który w czasie do roku 
1900 zbuduje aerostat, mogący unosić w powietrzu 
ludzi i towary. Szybkość aerostatu powinna wyno- 
sié 50 km. na godzinę. 

„Olimpia Theater“. W samym środku Nowego 
Jorku, w najbardziej wytwornej dzielnicy, buduje 
się obecnie teatr, który ma Świat zadziwić” Koszta 
budowy nader znaczne: za sam plac zapłacono mi- 
lion dolarów, a wzniesienie gmachu wyniesie dwa 
razy tyle. Ma być ukończonym 15 listopada b. r. 
i zawrze kilka sal widowisk. Na pierwszem piętrze, 
po prawej stronie od wejścia, będzie „musie hall*, 
w rodzaju londyńskiego „Impire“, mieszczący 146 
lóż. Na lewo będzie sala do koncertów klasycznych 
w rodzaju paryskiego „Colonne“ i „Lamoureux“. 
Na drugiem piętrze urządzony będzie teatr; wresz- 
cle na terasie, tworzącym dach, gdzie publiczność 
wznosić się będzie windami, przy dźwiękach kapeli, 
wśród wiszących ogrodów, używać będzie można 
ochłody. Bilet na jedno z widowisk da prawo od- 
wiedzania wszystkich sal gmachu. Właścicielem i 
dyrektorem powstającego przedsiębiorstwa jest p. 
Oskar Hammerstein. Zaangażowana już została szan- 
sonistka paryska Yvetta-Gilbert. Otrzymywać będzie 
po 80.000 fr. miesięcznie. 


Korespondencya Redakcyi. 
P. St=rz. w Wiedniu: Namiestnikiem jest od 
1888 roku. Š. p. Machalski wybrany był posłem 
do Rady państwa w r. 1886. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 25 lipca: „Aida“, opera w 5 
aktach Verdiego. 

W sobotę 27 lipea:* „Cavaleria Rusticana“, 
opera w 1 akcie Mascagniego, i „Flis“, opera w 
| aktie Moniuszki. 

W niedzielę 28 lipca: „Faust“, opera w 5 
aktach Gounoda. 

We wtorek 30 lipca: „Bal maskowy“, opera 


|w 4 aktach Verdiego. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— „Przedświtu*, lwowskiego dwutygodnika dla 
kohiet, coraz: szersze obejmującego zadania, nr. 15 
i 14 za lipiec zawiera: Szczęsna: Za progiem raju 
cykl piosnek. Czego nas uczą? Rozprawka pedago- 
giczna. (Baczność !) Franciszek Lasocki: Wbrew za- 
miarom, obrazek sceniczny w 3 aktach. Smutne ro 
cznice przypomniał z dziejów Jnlian B. Spirytyzm 
nowożytny. Leopold Lityński: Z teki szkiców. Pieśń 
życia. Przegląd piśmiennictwa. Kroniczka. Wska- 
zówki praktycźne. Dodatek o modzłe. Myśli (wy- 
jęte z „rodziny Połanieckich* H. Sienkiewicza). Ko- 
respondencye Redakcyi. W dodatku: 7 arkusz bi- 
blioteki powieściowej i polonez na fortepian pat. 
„Przedświt*. Staranność redakcyi i duch umiarko- 
wanego postępu, jakim jest przejęta, zasługuje na 


| uznanie i prawdziwą życzliwość czytelniczek. 


Dział ekonomiczny. 


Z Towarzystwa rolniczego okręg. w Krako- 
wie. Do Towarzystwa przystąpili nowi członko- 
wie: pp. Alfred Milieski, dr. Witold Milieski, 
dr. Franciszek Paszkowski, Stanisław Ożegal- 
ski i Jan Kanty Kirchmayer. 

Na ostatniem posiedzeniu omawiano myśl za- 
łożenia w Krakowie spółki mleczarskiej. Po u 
łożeniu projektu statutu zostanie zwołane zgro- 
madzenie interesantów. 

W dniu 26 czerwca w Chrzanowie, a dnia 
5 lipea w Liszkach odbyło Towarzystwo pre- 
miowanie bydła włościańskiego; przy pierw- 
szem za najlepsze okazy rozdano 38 nagród w 
łącznej kwocie 216 koron (najwyższa nagroda 
40 koron, najniższa 2 korony), przy drugiem 
rozdano 34 nagród w łącznej kwocie 485 ko- 
ron (najwyższa nagroda 30 koron, najniższa 10 
koron). 

Galicyjskie Towarzystwo magazynowe dla pro- 
duktów naftowych w Jaśle. Pod taką firmą za- 
wiązało się w dniu [7 b. m. w Jaśle Towa- 
rzystwo, “którego zadaniem będzie magazynowa- 
nie produktów naftowych, udzielanie zaliczek 
na te produkty, zakładanie, rurociągów, jako 
też sprzedaż ropy i produktów z przeróbki tej- 
że — Na rachunek osób trzecich. 

Do Rady nadzorczej wybrano pp. Augusta 
Gorayskiego jako prezesa, Tadeusza Sroczyń- 
skiego jako zastępeę prezesa, oraz Bolesława 
Łodzińskiego dyrektora Towarzystwa handlowe- 
go w Gorlicach, Kazimierza Odrzywolskiego, 
Iwona Pieniążka, Wacława Pieniążka i Jana 
Zeitlebena. 

Pierwszą swą czynność postanowiła Rada 
nadzorcza przedsięwziąć w okolicy Sehodniey 
i Borysławia; w tym celu upoważniła pp. 
Erazma Fibiecha i dra Stanisława Olszewskiego, 
aby zbadali tamtejsze stosunki, oraz odnieśli 


się do krajowego Towarzystwa naftowego z pro- 
śbą, aby ono poczyniło u generalnej dvrekcyi 
i dyrekeyi ruchu austryackich kolei państwo- 
wych kroki, o powiększenie stacyi w Borysła- 
wiu, stosownie do rzeczywistych potrzeb tamtej- 
szego przemysłu naftowego i woskowego. 

Kółka rolnicze. Z funduszu pożyczkowego 
uchwalonego przez Sejm dla handlowo przem; 
słowej działalności „Kółek rolniczych" przyznał 
Wydział krajowy „Kółku rolniczemu* w Ma- 
ryampolu (przedmieście) powiatu stanisławo- 
wskiego 300 złr., „Kółku rolniezemuć w Szym- 
wałdzie powiatu tarnowskiego również 300 złr., 
zaś zarząd główny poparł prośbę u Wydziału 
krajowego o udzielenie pożyczki „Kółku rolni- 
czemuś w Stroniu powiatu limanowskiego 500 
złr., „Kółku rolniczemu* w Bereżniecy powiatu 
samborskiego 200 złr. 

W tych dniach utworzone zostały dwa „Kółka“: 
w Bęczarkach. powiat myślenicki i w Nawa- 
ryi powiat lwowski. Wszystkich kółek jest 
w tej chwili 1.033, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 23 lipea. 
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Uwagi: Wczoraj po godz. 6 po południu bu- 
rza z deszczem, podobnież po 8 wieczór; całą noc 
i rano deszez, 


Ostatnie wiadomosci 


Z Pragi donoszą, że odwołanie stanu oblę- 
żenia w Pradze i okolicy odroczono. Faktem 
jest, że według pogłosek krążących w kołach 
dobrze poinformowanych były już przygotowane 
druki do ogłoszeń zniesienia stanu wyjątkowego. 
Prawdopodobnem jest jednak, że na odroczenie 
wpłynęło zachowanie się posłów młodoczeskich 
po przemówieniu hr. Kielmansegga w lzbie 
poselskiej. Zachowanie to miało mieć nadto 
wpływ i na inną Czechy obehodzącą sprawę. 
Odroczenie nic ma być długiem i już w przy- 
szłym miesiącu około rocznicy urodzin cesar- 
skich ma być cofnięte rozporządzenie wyją- 
tkowe. 

Rady gminne w Lankowitz i Lobming- 
berg uehwaliły wotum nieufności posłowi swo- 
jemu Kalteneggerowi z powodu jego gło 
sowania w sprawie eylejskiej, 

Hr. Beleredi, prezydent najwyższego try- 
bunału administracy jnego, wniósł podanie o dy- 
misyę. Posada ta ma się dostać byłemu mini- 
strowi sprawiedliwości hr. Sehónbornowi. 


W dzisiejszych wiadomościach z Sofii wspo- 
mnieliśmy o odezwie, którą moskalofile rozrzu- 
cili przed pogrzebem Stambułowa. Z odezwy 
tej, jako curiosum, podajemy najważniejsze uste 
py. Zaczyna się ona następującemi słowy: 

„Obywatele stolicy!. Opatrzność dała hułgar- 
skim mężom stanu i krajowi wielką naukę, 
mianowicie, że ten kto zabija i rządzi środka- 
mi przemocy, od przemocy ginie. Stambułow 
nie żyje. Z nim razem ginie system polityczny, 
któremu dzieje nadadzą nazwę okresu Sta m- 
bułowskiego czarnego terroryzmu. 
Bułgarya istotnie przeżyła smutne dni i przez 
Stambułowa żyła ona w większym ucisku. niż 
pod jarzmem tureckim“. 

Obywatele! Stambułow był wrogiem wszyst- 
kiego, co słowiańskie, i oddał się w zupełności 
na usługi kosmopolityczno -żydow- 
skiej polityki. Oheiał ze stolicy bułgar- 
skiej zrobić przedmieście Budapesztu, a z armii 
bułgarskiej korpus armii węgierskiej. Dla tyra- 
na tyrnowskiego guldeny i krajeary austryackie 
milsze były od bułgarskiego ideału. 

Następnie odezwa zawiera cytaty z dzienni- 
ków niemieckich i austryackieh, obliczone na 
zdyskredytowanie Stambułowskiej polityki i zwra- 
ca się z wezwaniem do nauczycieli szkół buł- 
garskich, ażeby wychowywali młodzież w du- 
chu antistambułowskiin. 

Odezwa kończy się, jak następuje: Stambułow 
zginął z ręki mordercy, ponieważ zabijał ludzi 
i hańbił kobiety. Stambułow walczył przez całe 
Życie szablą i jataganem, uległ też szabli i ja- 
taganom. Jego czyny były to mordy, upozoro- 
wane wymiarem sprawiedliwości; ale otrzymał 
za swoje. 

Przyjaciele i współobywatele! Wrogowie buł- 
garskiego narodu i bułgarskiej wolności chcą 
wyzyskać na rzecz swej polityki 
śmierć byłego dyktatora i robia usilo- 
wania, ażeby odciętą rękę Stambułowa 
zatknąć jako sztandar Węgier(). 
Strzeżcie się tych hanicbnych intryg. A kiedy 
ujrzycie orszak pogrzebowy, pomyślcie, że Stam- 
bułow był wrogiem Bułgaryi i kochajcie tylko 
tych, którzy imię stambułowa maja w wiecznej 
pogardzie! 

Anonimową tę odczwę podpisano słowami: 
„Prawdziwi synowie Bułgaryi*. Ale wladze buł- 
garskie powinnyby się zająć wyśledzeniem. kto 
ja pisał i rozpowszechniał, gdyż na autorów tej 
odezwy spada część odpowiedzialności moralnej 
za rozruchy podezas pogrzebu Stambulowa. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Berlin, 23 lipca. Odnośnie do przyjęcia 
deputaevi bułgarskiej u cara kores- 
pondent „Berliner Neueste Nachrichten“ wyja- 
śnia, że właściwie car przyjął tylko metropoli- 
tę Klemensa na osobnem posłuchaniu, a in- 
ni członkowie deputacyi tylko przedstawie 
ni zostali carowi; śniadanie zaś, na które ich 
zaproszono, nie jest bynajmniej szczególnem od- 
znaczeniem i nie ma nie wspólnego z zaprosze- 
niem „do stołu carskiego“. W śniadaniu takiem 
biorą udział wszyscy przedstawiający się na 
dworze i wezwani do zdawania raportów, a 
przewodniczą podczas śniadania urzędnicy 
dworscy. 

Rzym, 23 lipca. „Osservatore Romano“ ogła- 
sza encyklikę papieską do biskupów 
belgijskieh, odnoszącą. się do kwestyi 
soeyalnej. W encyklice tej, zaczynającej się 
od słów „Permoti nos praecipua“ leon XIII 
zaleca przedewszystkiem zgodę katolikom 
i zwraca uwagę na szkodliwość nieporozu- 
mień, które wynikły pośród katolików w Bel- 
gii. Papież wzywa biskupów, ażeby zebrali 
się na kongres celem osiągnięcia tego celu i 
wymienia zasadnicze punkta, na które kongres 
powinien zwrócić szczególniejszą uwagę. 

Polegają one na wolności i łączności 
kościoła z urządzeniami świeckie- 
mi. Papież wzywa dalej biskupów, ażeby po- 
wściągali katolików od publicznej 
polemiki i poniewierania zasady po- 
wagi prawnej. Odezwa kończy się wezwa- 
niem do wszystkich katolików, ażeby opiera- 
li się silnie przewrotowym teoryom 
socyalizmu, który próbuje wszystkiego prze- 
ciwko religii i mięsza prawo boskie z prawem 
ludzkiem. 

Belgrad, 23 lipca. Po przyjęciu ustawy prze- 
ciw hajdukom został wczoraj odczytany ukaz 
królewski, zamykający nadzwyczajną sesyę skup- 
czyny. Przedtem wybrano jeszcze komisyę z pię- 
ciu członków złożoną, która w myśl przejścio- 
wych postanowień ustawy o konwersyi długów 
państwowych, ma oznaczyć kurs emisyi nie- 
sprzedanych jeszcze reszt obu pożyczek 44 i 
5-milionowych Z r. 1893. 

Po południu król Aleksander przyjmował skup- 
szynę in corrore i w odpowiedzi na przemówie- 
nie Garaszanina wyrazil swą wdzięczność za 
przeprowadzenie sprawy finansowej. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Poznań, 23 lipca. Komenderujący generał 
von Seeekt, wyjechał onegdaj w towarzy- 
stwie świty wojskowej do Warszawy w od- 
wiedziny do generał-gubernatora hr. Szuwa- 
łowa i podobno ma mu wręczyć w imieniu 
cesarza Wilhelma portret cesarski. 

Wiedeń, 23 lipca. Dotychczasowy kierownik 
biura prezydyalnego w dolnoaustryackiem na- 
miestnictwie, radca Ludwik Tils, mianowany 
został radeą sckeyjnym w prezydyum rady mi- 
nistrów i zastępować będzie kierownika depar- 
tamentu prasowego Jaunera, przez czas urlo- 
pu tegoż. 

Wiedeń, 23 lipca. Ze względu na stan zdro- 
wia, urlopowany generalny inspektor artyleryi 
feldmarszałek - porucznik Ludwig, został na 
własną prośbę przeniesiony w stan spoczynku. 
Generalnym inspektorem artyleryi mianowany 
został teldmarszałek-porucznik Kropatschek. 

Most (Bruex), 23 lipea. Urzędownie stwier- 
dzono, że zapadło się ogółem 25 domów zupeł- 
nie. Mieszkało w nich 236 partyj, 1012 osób. 
Do połowy zapadło się domów 18, w których 
25 partyj, 411 osób miało mieszkanie. Nadto 
na 39 budynkach pojawiły się grożne rysy, tak 
że mieszkańcy w liczbie 1039 osób musieli mie- 
szkania swe również opróżnić. Wogóle razem de- 
lożowano osób 246%. 

Skutkiem katastrofy został także uszkodzony 
tor kolejowy i na długość 50 metrów przerwa- 
ny. Ścisłe dochodzenie prowadzi urząd gminny 
wspólnie ze starostwem, przy pomocy rzeczo- 
znawców. 

Berlin, 23 lipca. Profesor Rudolf Gneist 
umarł wczoraj w nocy. 

Rzym, 23 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
lzby były sekretarz stanu w gabinecie Giolit- 
tiego deputowany Rosano, interpelował ministra 
sprawiedliwości, co rząd myśli uczynić z proce 
sem o kradzież dokumentów w sprawie „Banca 
Romana*. Minister sprawiedliwości odpowiedział, 
że po wyroku, wydanym przez trybunał kasa- 
cyjny, władza sądowa na razie sprawą tą zaj- 
mować się niema powodu ani potrzeby. Władza 
wykonawcza oświadczyła już w senacie, że wa- 
żne względy politveznej natury. zabraniają jej 
odciągać Izbę od obrad nad reforma finansów. 
Jeżeli Izba przeciwnego jest zdania, to wolno 
jej prawo swoje wypowiedzieć i przeprzeć. ło- 
ruszenie. Nłowa ministra są przedmiotem oży- 
wionych komentarzy.) Jzba obradowała naste- 
pnie nad proponowanemi przez rząd środkami 
tfinansowemi. 

Rzym, 23 lipca. „Agencya Stefaniego* donosi 
z Port Said: (Gubernator kolonii erytrejskiej ge- 
nerał Baratieri przybył tu onegdaj wieczo- 
rem, gorąco witany przez włoską kolonię. Pod- 
czas przedstawienia w teatrze był przedmiotem 
wspaniałych owacyj. Baratieri odjechał nazajutrz 
do Rzymu. 

Londyn, 25 lipca. Młodszy sekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych Curzon 
oświadczył deputacyi pięćdziesięciu najpowa: 
żniejszych właścicieli okrętów handlowych z Li- 
verpolu. że w podróżach swych widzi. jak sil 
nie odezuwać się daje konkurencya Niemiec w 
handlu światowym, i dodał. że. jakkolwiek 
utrzymywanie dobrych stosunków Anglii z Niem- 
cami uważa za rękojmię europejskiego pokoju, 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


rzystniejszemi warunkami. 


anna | 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 


Galic. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą, bez 


doliczenia prowizyi. 


Dra MAXA i Dra ADOLFA JOLLESA W WIEDNIU 


sam uznaje atoli potrzehę pewnych zarządzeń usta- 
wodawczych dla ochrony angielskiej żeglugi. 
Londyn, 23 lipca. Kandydat partyi robotniczej 


Piekard, znany przedstawiciel górników z 
Normenton. został ponownie wybrany. 


Moskwa. 23 lipca. Przybyłą tu deputaevę 


bułgarską witała na dworcu tutejsza bułgarska 
kolonia. Deputacya odjeżdża jutro do Kijowa. 


Sofia. 23 lipea. „Swoboda“ ogłasza odezwę. 
w której stronnictwo Stambułowa oznajmia, że 
po zgonie swego przywódcy nie rozwiąże się. 


lecz dalej walezyć będzie o niepodległość Oj- 
czyzny. 


Petkow, który ster stronnictwa objął, o- 
świadeza, że program jego pozostanie niezmie- 
niony, mianowicie walka z wpływami rosyjskie- 
mi, wysokie dzierżenie sztandaru niepodległości 
bułgaryi. 

Program ten przyjęty został przez wszystkich 
delegatów stronnictwa, przybyłych na pogrzeb 
ntambułowa. 

Sofia, 23 lipca. W artykule, zatytułowanym: 
„Kto jest mordercą Stambułowa ** podaje „Śwo- 
boda cały szereg rzekomych faktów, na pod- 
stawie których ponownie zwała na księcia Fer- 
dynanda współodpowiedziałność za śmierć Stam- 
bułowa. 

Sofia, 23 lipca. Dla ochrony kilku dyploma- 
tyeznych agentów i mieszkań kilku stronników 
Stambułowa odbywa się ciągle służba bezpie- 
czeństwa, zwłaszcza w nocy. Dotąd jednak nie 
było usiłowań zakłócenia porządku i spokoju. 

Belgrad, 23 lipca. Wiadomość, jakoby król 
serbski lub rząd kazał złożyć wieniec na tru- 
mnie Stambułowa, jest nieprawdziwą. 


Taaa 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 
[Kurs w wal- 
Wiedeń, dnia 23 lipca 1806. (2m 

ledeń, dnia 23 lipca 1895. (ara | 
Zjednoczony dług w papierach .; 100) 85 
Zjednoczony dług w srebrze -, 101] 10 
Austryacka renta złota . . . . „| 128] 50 
4%  austryacka renta (marcowa). . 101) 20 
4% węgierska renta złota . 123; 50 
4% węgierska renta koron. 99; 85 


Akcye banku austro- węgierskiego . |Ł080 


Akeye kredytowe . 401) 25 
Londyn Mow gaj AAJE 121| 50 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 59| 40 
20 marek ag Y „+ 11] 87 
20-frankówki za sztukę . | 961%, 
Banknoty włoskie . „ Mo. a.) gt6iE05 
Dukaty austryuckie 5| 4 


Wiedeń. 23-g0 lipca. Ruble 129:75. Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 16:90. Zyto na wio- 
sne 5:44. Pszenica na wiosnę 6:80, Owies na 
wiosnę t04. 

Wiedeń, 23-g0 lipca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 98-30; 4% oblig. poż. krajow. z 1892 
98:15; 4% galic. fund. propinacyjnego 98:30; 
4% listy banku krajowego 98:—; 4'/,% listy 
banku’ kraj. 10050; 54 obligi banku krajowe- 
go 10220; 4% list. kred. ziemsk, 56-let. 88-25: 
Akcye Karola Ludwika 223-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 322*—; Losy z 1554 na 250 złr. 
151-50; losy z 1860 na 500 złr. 156-—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 16150; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 39650; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 443*—; Lónderhank na 200 
złr. —'—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1060. 

Berlin, dn. 23.lipea. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 245:75 mrk. Austrya- 
cka złota renta 10375 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100:40 mrk. Węgierska złota renta 103:70 
mrk. Węgierska renta koronowa 9920 mrk. 
Austryackie banknoty 166:15 mrk. Akcye kolei" 
lwowsko-czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
218:80 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 68:30 mrk. 


Odpowiedziali% redaktor i wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. ` 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


"A" WENERRNKEYWENOONNONSE 
Rok założenia 1876. Dyplom 1883. 


Oettinger et Go, Zurich (Szwajcara) 


Osobliwości: 


Modne materye wełniane i bawełniane wysyła 
wprost prywatnym osobom do domu do wszy- 
stkich państw europejskich opłatnie 


najmodniejsze materye na suknie dla męż 
czyzn, kobiet i chłopców 


począwszy od 14 ct. za metr, do najwytwor- 


niejszych. 
BaF Wielki wybór próbek na żądanie opłatnie. 
4 Kolorowane żurnale za darmo. 508 


Od listów do Szwajearyi porto 10 ct. od karty 
korespondencyjnej 5 et. 


+4 


Nakładem Tow „Szkoly lud.“ wydaną została 
książka p. t. 
Stosunki narodowościowe w Galicji wschod. 
JE 
Archidyecczya lwowska obrz. rzym. kat. 
Zestawił i opisał Jik. 
Cena I złr. — Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 


R Zz” FZ 


niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiezno gnikroskopijnego laboratoryum 


wyrabia Fabryka „POLONIA: Rudolfa Eerliczki w Krakowie. 


Główny skład i sprzedaż: Kraków, plao Maryacki L. 


l1. 


4 Nr. 167. 


NOWA REFORMA. 


„raków, 24 Lipca 1895. 


Przybory do rybolowstwa 


“JỌQÂmM IIM 


1717 I 15 


poleca 


Skład farb 


Romana Drobnera 


w Krakowie. 


Kucharki nb gospodyni 


potrzebuje od września lub paździer- 
nika b. r. Starszy kawaler w mie- 
ście prowincyonalnem. — Warunki: 
dotyczaca musi umieć bardzo dobrze gotować i 
pra, musi być zdrową , silna i rzetelna, liczyć 
około 40 lat I miec dobre świadectwa. 

Zgłoszenia pisemne przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy” w Krakowie pod adresem: 
„Kucharka, 40 *. MIS 12 


Uczeń 


z ukończoną najmniej II klasa gimna- 
zyalną, znajdzie umieszczenie jako prak 
tykant w pierwszym składzie aptecznym 
J. Wiśniewskiego w Krakowie, 

ulica Stradom. 171318 


W Krzeszowicach jest do sprzedania 


parcela budowlana 


w pieknem położeniu, I'g morga mająca, w po- 
bliżu źródeł Czatkowickich. przy drodze powia- 
towej. o I klm. od dworca kolei oddelona. 
Wiadoniość u właściciela pod Nr. 230. 


C. ik. magazyn prowiantowy w Krakowie, 
L 1704. 


Celem zabezpieczenia dostawy sla- 
ma, słomy ma pościółkę, słomy 
do łóżek i węgli kamiennych 
dla c. ik. Skarbu wojskowego na czas 
od I października 1895 do koń- 
ca września 1896 r. odbędą się w 
dniach poniżej wymienionych, zawsze 
o godzinie 10 przed południem, w kan- 
celaryach c. i k magazynów prowian- 
towych w Krakowie, w Ołomuńcu i w 
Tarnowie, ofertowe rozprawy, a mia- 
nowicie: 

dnia 2 sierpnia 1895 w c. ik. 
magazynie prowiantowym w Tarnowie 
dla stacyi w Tarnowie i w Nowym 
Sączu; 

dnia 6 sierpnia 1895 w c. ik. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Opawie, Karniowie. Biel- 
sku i w Cieszynie; 

dnia 9 sierpnia 1895 w c. ik 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Ołomuńcu, Przerowie, Pro- 
ściejowie, Hranicach i Szymberku, na 
koniec: 

dnia 14 sierpnia 1895 w c.i k. 
magazynie prowiantowym w Krakowie 
dla stacyi w Wadowicach, Chrzanowie, 
Kętach, Niepołomicach, Bochni i Kra- 
kowie. 

Bliższe warunki zawarte są w urzę- 
dowej „Gazecie Lwowskiej“. w „Czasie* 
i „Nowej Reformie* z dnia 13 lipca 
1895. Oprócz tego powziąć można o 
tem wiadomość w c. i k. magazynach 
prowiantowych w krakowie, Ołomuńcu 
i Tarnowie, w filialnym magazynie pro- 
wiantowym w Bochni, we wszystkich 
c. k. starostwach powiatowych, w to- 
warzystwach rolniczo-gospodarczych i 
w izbach handlowych i przemysłowych, 
leżących w obrębie c i k. komendy 
1. korpusu. 1631 1 2 

Kraków, 9 lipca 1895. 


stygar 
mający szkołę górniczą i szkołę wiert- 
niczą, poszukuje posady. 
Wiadomość: „Stygar* poste re- 
stante Borysław. 1696 1 2 


Kilku zdolnych giserów 
z dobremi świadectwami, potrzeba 
na wyjazd do gnbernii ki- 
jowskiej. 
Wiadomość w Krakowie, Grand 
Hotel, Nr. 26. Mz 2 


Farbiarnia adi 
i pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego 


w Krakowie. ulica Karmelicka, L. 17, 
przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 
nia wszelkie materye jedwabne, wel- 
miane, bawełniane, aksamity, ko- 
ronki, dywany, firanki, kapy. or- 
maty, ubrania meskie i damskie, 
nniformy wojskowe. pokrycia me- 
blow e itp-w całości lub poprute. 


| -SE SMG NE lig 
Extrakt orzechowy 


zupełnie nieszkodliwy środek, fxrbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. Wi- 
śniewskiego w Krakowie, ul. Stra- 

dom, L. 7. 142 52 0 


Na sprzedaż 
razem lub pojedyńczo wszystkie czę- 
ści składowo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gerzelni rolniczej. 

Bliższej wiadomości udzieli HH. 
poste restante Pilzno. 


Z drukarni Związkowej w- Krakowie. 


au. E wieszenie zdrajców Ojczyzny. 


590 21 26 BBDBDOBODBOGEKNZGDOGOGAOBDOGOODB00E 


jakotoż czarne 


Damasty jedwabne s « 


io 14 zir. 65 ct. 74 metr — z moich fabryk — 


Ogloszenie licytacyjne. 


Celem wydzierżawienia dochadów mytniczych ma drogach krajowych na rok 1896, ewen- 
tualnie zaś po Koniec roku 1898, przeprowadzone będa we właściwych Wydziałach pawiato vych rozprawy 
licytacyjne. 

Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 2-gim wrze- 
śnia a 2-gim października b. r. 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1895, 


LWkr. 40.135;95. z | 


6 Cenit 
p Powiat Droga krajowa Nazwa stacyi wywołania Uwaga 
Bopz Zł w: a. 
1 Walk fa E Babice 315 — 
2 Chrzanowski Kraków-Chełmcek Chełmek 550 ri 
3| Tarnowski 'larnów-Szczncin Krzyż 2075 „2 domkiem 
4 Annopol 218 | 2 domkiem 
5 Wary: . Dąbie 260 — 
6 Mielecki Dębica-Nadbrzczie Bzz 460 r 
Tar Tuszów 1250 z domkiem 
8| Tarnobrzeski Dębica-Nadbrzezie Rozwadów 1220 z domkiein 
9 Gorzyce 700 z domkiem 
10 Niski Rzeszów-Nadbrzezie Jeżowe 945 z domkiem 
ill Nowosielec (Piorunka) 660 z domkiem 
— z A rr EIO TT e 
12 Ja Roba Jarosław 7503 z domkiem 
Ta Jarosławski arosław-lBełzec Molay sko 1000 e 
14 Wulka zapałowska 2351 z domkiem 
15 Oleszyce 1260 = 
16 | Cieszanowski Jarosław-Rełzec Cieszanów 1500 
Z Płazów 1351 ga 
18 Bełzec 1850 - 
R ë W" | a O EJ 
19 AN: 4 f Dynów 2370 z domkiem 
90 Brzozowski Dynów-Sanok Niewistka 630 „ść 
PJ] Lwowski ILiwów-Stojanów Podliski małe 4100 z domkiem 
22| Zółkiewski Lwów-Stojanów Pieczychwosty 1815 z domkiem | 
23 | IKamionecki Krasne-Busk Busk 1700 z domkiem 
24 Reż, Repechów 586 z domkiem 
95 Bobrocki Lwów-Rohatyn Spilczyn 463 z domkiem 
—- —. a O dO i 
26 Kudobińce 1140 z domkiem 
27 Zborów-Załośce Młynowce 840 z domkiem 
28 Złoczowski Załośce __ 1076 | z domkiem 
29 Złoczów-Brzeżany Bohutyn i Rozchądów 1860 — 
30| Brzeżański Rohatyn-Tarnopol _Kurzany 8 | domkiem 
31| Rohatyński Rohatyn-Tarnopol Kutce 1552 z domkiem 
32| Farnopolski 'Tarnopol-Zbaraż Szlachcińce 1406 z domkiem 
33| Zbarazki Tarnopol-Zbaraż Zbaraż 1330 z domkiem 
34| Kołomyjski 'Tyśmienica- Kołomyja Puhary 813 z domkiem 
' 35 Darachów 522 z domkiem 
36 | Trembeowelski Strusów-Buczacz | Dobropole 582 — 
37 Strusów 1166 — 
| 38| Śniatyński Horodenka-Załucze Stecowa 1600 z domkiem i 
39 Horodenka-Załucze Jasienów 1400 z domkiem 
40 = i 4 Raszków 1000 z domkiem 
41 Sg ZL Sielec-Zaleszczyki | Serafińce 1070 z domkiem 
49 . Niezwiska 1120 — r. 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do 
dnia 2 września b. r., io jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych. przyjmować będzie 
oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą. 

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferecntowi znane są wszystkie 
warunki licytacyjne i że wszystkim warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma oferent podpisać pro- 
tokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega na dowód, że przyjmuje w tym prolokole zawarte 
postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie bedą. 

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega. 

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą, należy ie opie 
czętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej 
kwoty wywołania. 

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Depart. IV. Wydziału krajowego lub też 
w kancelaryach Wydziałow powiatowych 1686 2 3 


Z Rady Wydziału krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 30 czerwca 1895 roku. Grott. 


„Warszawa w 139 gość E Morzyeki W Tarnowie 


poleca 1592 6 24 


$ Po wwa a Przybory krawieckie, Roboty 
8 (Odbitka z „Nowej Reformy*) wyszła z druku i jest do nabycia w ksie- A [ĘCZNE, ) Potrzeby toaletowe, 
a garmiach po 1 złr. 20 ct. za egzemplarz A Papiery i artykuły piśmienne, 


Skład główny w Administracyi „Nowej Reformy“. Treść: Opis 

x Warszawy; Lista osób pobierających od Moskali wynagrodzenie za Wysyła pocztą bez doliezenia opa- 
sprzeniewierzenie się Polsce; Spis powieszonych za zdradę Ojczyzny ; A oA 

kð Łączenie się z Moskalami magnackich rodzin polskich związkami mał- E 

2% żeńskiemi; Aresztowanie zdrajców; Odezwy Kościuszki; 8 maja po- 


przez 


iaprykozy) w 5-kg. koszykach, pię- 
Morele kne, z własnych ogrodów, wysyła 
opłatnie za zaliczką po A złr. 60 et. S. D. 
Hochstät, Zaleszczyki. 1709 2 2 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 35 et. lo złr. 14.65 za metr — 


gładkie, prażkowane. w kratkę wzorzyste, datnasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itp.) 
Damasty jedwabne 


od 65 et.—14.65 Grenadyny jedwabne od 80 ct.—7:65 


BRatyst. suknie jedwab. od złr. S:65—42-75 Jedwabny Surah . « 80 , —3.86 
Fulary jedwabne od 60 ct.- 3:35 Jedwab. fulary japońskie . SO , —3.35 
Jedwab. atłas na maski , 35 . - 1.90 Jedwabne Bengaliny od złł. 1:20 - 6:30 
Jedwabny Merveilleux 15 . — 5.85 Jedwabne franc. Faille . 1.45- 6.80 
Balowe materye jedwrb. . 35 —14.65 Jedwabna krepa chińska 1.35 -6.65 


za metr. 


Jedwabne Armiires, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovito Marcellines, jedwa 
bne materye na kołdry i ehoragwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu — 


Próbki i katalogi natychmiast. — Do Szwajearyi perto podwójne. 65 10 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c, i k. dostawca nadworny). 


Krajowa 


Codziennie dwa razy wy- 
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egzaminu ukończyli jakiś wyższy zakład 
naukowy, muszą się poddać egzamino- 
wi wstępnemu. Potrzebne dokumenta 
przy wpisie: metryka dowodząca, że 
kandydat ukończył i8 rok życia, świa- 
dectwo szkolne i egzamin dojrzałości, 
świadectwa moralności 7a czas od wy- 
stąpienia ze szkoły, świadectwo zdro- 
wia, potwierdzone przez lekarza za- 
kładowego ; w razie posiadania praktyki 
rolniczej świadectwo z tejże, która przy- 
najmniej jednoroczna przed przyjściem 
do szkoły jest wielce pożądaną. 
Wszyscy uczniowie bez wyjątku obo- 
wiązani są mieszkać w domu zakłado- 
wym. Całe utrzymanie jwraz z opłatą 
szkolną wynosi rocznie 655 złr. Dwa- 
naście miejsc jest zupełnie bezpłatnych. 
Uczniowie z I roku mogą być uwol- 
nieni od obowiazku noszenia munduru. 
liczne stypendya od 100—300 złr. ro- 
cznie ułatwiają uczniom pilnym a nie- 
zamożnym pobyt w szkole tutejszej. — 
Stypendya inogą być nadawane nowo 
wstępującym uczniom dopiero w IL 
półroczu, miejsca funduszowe już w 
pierwszem. Ci, którzy się chcą ubiegać 
o miejsce bezpłatne, winni wnieść naj- 
dalej do 9 września podania nale- 
życie udokumentowane na ręce Dy- 
rekcyi krajowych szkół rolni- 
czych w Dublanach, która również 
udzicla wszelkich bliższych wyjaśnień. 


Wykształcony pedagog 


szuka posady mauczyciela domo- 
wego. Najlepsze rekomendacye. 
Adres: Malewski poste restante 

Kraków. 5 2% 


Maszyny do szycia 


z aparatem do wytłaczania haftów 
poleca firma 1422 12 0 


Józefa Popiel i Spółka 


Nowy SĄCZ. 


Podziw wzbudza 


zduniowyająca skuteczność 


 Kremu | 


OMOJS(ONUCZ EUOIMOUME7 


Znany, renomowany od lat 30 


A a bii- baja 
handel wódek i (ikierów 
Teofila Meckiego 
przy ulicy Długiej, L. 6, 
z powodu słabości właściciela jest każ- 
dego czasu pod korzystnemi warunka- 
mi do wydzierżawienia z całem 
urządzeniein, zapasami trunków i z wła- 

snym konsensen. 1633 3 3 


AB 
AMgentów 
do sprzedaży losów prawnie dozwo- 
lonych na raty w mysl artykułu XXXI 
ustawy z r. 1885 przyjmuje się pod bardzo 
1664 korzystnemi warunkami. 4 4u 
Hauptstadtische Wechselstuben Gesellschaft, 
Adler « Comp., Budapest. 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union“, Budapeszt, Rottenbiilergasse, 
L. i. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 

za 15 et. w znacz. poczt. 1576 14 20 


Zciurmiewający skutek 
po użycia przeciw piegom. krosiom od go- 
raca. Śniandości skóry, opaleniu, wy- 
pryzskom, szorstkości skóry, czerwo- 
ności, wypiekom. 

Nadaje lsniaco biała cerę, A skóra staje się zupełnie 
czysta, nłodociano świeżą i jak aksamit miękka. 
Damy i panowie, którzy używają codzień tego bynaj: 
mniej nieszkodliwego wyrobu, przez powagi naukowe 
polecanego, zachwycają się jego cudowna skutecznością 
i zdumiewają drugich swą niezwykle piękną cerą i 
delikatnemi rekami 


Cena zwykłego słoika lub do podróży 1 złr. 


Przy nżycia ubywa go nadzwyczaj mało, — Trzeba zawsze zwracać uwagę na znak ochron- 

ny tu obok się znajaujący i strzedz się przed licznemi, a wprost szkodliwemi naśladowni 

ctwami, polecanemi przez przedruk tekstu naszego ogłoszenia. 1720 1 8 

Dostać można w aptekach, porządniejszych drogueryach i składach perfum, lub wprost u 
aptekarza Weiss'a i Sp., filia: Wien, I., Karntnerring 6. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA „ywo 
Balsam brzozowy 


Już sun sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
A dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejste skóry 
tym balsamem, to jaż mazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to Iśniąco biała i delikatna. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszezki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy ułodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
: ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczeniu i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoiku Z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umysinie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera;, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mabl apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


eo m | = <a wm AA 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


